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Przedpłata 
w Krakowie: 
(Boznie zr. 16—= 
Awartalnie „ 4— 
muicsigcznie „ P35 
Za odnoszenie ct. 20 


Ogłoszenia: 
Za wiersz 6 ct, Od wy- 
razu w drobnych ogła- 

szeniach J1/, Ct. 

W „NŃauestauem* 
Wiersz zwykły 20 ct. 

Sluby, nekxologi, 


| 1 


A wiersz 40 ct, 
ci yarn Do działu inseratuw 
kwartalnie 5— upełnomocnieny 
miesięcznie „ 170 Jan Strycharski. 
a granica: = : 
„oai —<wgiy ujętych a 
| KZ ini Każda i dre- 
M mośsielzy le ot. Wychodzi codziennie, z wyjątkiem dni poświątecznych s godzinie 9 rana, itede?" 
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Adres Redakcji: 
Kraków, Rynek gł. linia'A-B, 
1. 48, I piętro. 


Od Wydawnictwa. 


Wszystkich szanewnych prenumeratorów 
grasimy c odnowienie przedpłaty, która wy- 
aosi: 


Na prowincji: 


Na Październik złr. 170 
Do końca roku » 5— 


W Krakewie: 


Na Październik złr. 1'35 
Do końca roku. „ 4— 


Za granica: 
Do końca roku . . zł. 6— 
Na Październik . . „, 8— 


BĘ” Jak w ubiegłych kwartałach tak ina- 
dal można obok Głosu Narodu abonować 
„Mody paryskie“, które wraz z dodatkami po- 
wieściowemi i krojami, dla naszych abonentów 
kosztują kwartalnie 90 ct. Pieniądze na „Mody 


paryskie* prosimy przysyłać razem z prenume- 
ratą na Głos Narodu. 


Każdy przybywający nowy prenumerator otrzy- 
ma bezpłatnie początek nowej sensacyjnej po- 
wieści Daniela Lesueur p. t. 


Nieprzezwyciężony urok. 


„Piękna ta powieść, której druk rozpoczęliśmy w fel- 
jetonie naszego dziennika, ogłaszana w ostatnich miesią- 
cach w odcinkach najwybitniejszego paryskiego dzien- 
nika „Le Temps“, stanowiła pierwszorzędny literacki 
wypadek dnia, a zwłaszcza przez czytelniczki rozchwy- 
ana była z prawdziu ym entuzjazmem. Krytyka 
rancuska w jednozgodnym chórze wita powieść jako 
niezwykłe zjawisko, łączące miepospolite zalety lite- 
rackie z treścią szlachetną, z niezwykle interesują- 
cym napięciem wątka, z potęgą i barwnością wyo- 
i. Mimo współczesnego tematu treść powieści 
Tozsnuwa się na tle bohaterskich wypadków, poni- 
waż sięga do wojny francusko-niemieckiej z jednej 
strony, a 2 drugiej obejmuja ostatnią wyprawę Fran- 
cuzów do Madagaskaru, wprowadzając także po 
między działające w powieści postacie, między in- 
nemi sylwetkę jednego z obecnych wodzów armji fran- 
cuskiej, jenerała Duchesne, zdobywcy Tananariwy. 
Tak więc prócz innych uroków, piękny ten romans 
żołniersko-uczuciowy posiada wielki urok aktualno: 


ści, co uu powinno nadać podwójną wartość w 
oczach czytelników dziennika. ok) 


Wy 0 wczesne nadsyłanie prenumeraty w ce- 
lu uniknięcia przerwy w odbiorze dziennika i uła- 


wienia nam uregulowania nakł.du. 


m. REG "Ary 
Cierpienia większości. 


Mimo w 
lonym przez poc Programu, złożonego w uchwa- 


w poszczególnych programach i RE nA 


ZAŁOŻYCIEL: JÓZEF ROGOSZ. 
Redaktor: KAZIMIERZ EHRENBERG. 
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wzajemnie sprzecznych metod politycznych że już 
po pierwszych posiedzeniach postanowiono ograni- 
czyć na razie wspólność działania do jednej tylko 
sprawy, a w szczególności do zmiany porządku 0- 
brad izbowych. i k 

Objaw to był naturalny i z góry dający SIĘ 
przewidzieć, bo gdy w Kole polskiem górowała 
po nad wszystko chęć przyjścia w pomoc rządowi, 
choćby kosztem własnego programu, Młodocz+cha- 
mi kierowała polityka, skupiająca się w żądaniu 0: 
siągnięcia natychmiast jak największych korzyści 
narodowych, zaś katolicką partją ludową wiodła 
chęć bezzwłocznego zrealizowania wyznaniowega 
programu. 

W tych warunkach musiały różnice ostro ze- 
trzeć się ze sobą, a wynikiem ujawnionych prze- 
ciwieństw było odroczenie rozpraw nad wspó nym, 
ściślejszym programem i ograniczenie go na razie 
tylko do walki z obstrukcją i niedołężnym regula- 
minem izbowym. W ten sposób program skupiony 
w adresie do tronu, okazał się tylko obszernemi 
ramami, w które lguące do siebie stronnictwa go- 
dziły się utkać obrazy, ale tylko różnorakim rysun- 
kiem i sposobem. . 

W tej sytuacji nie zaszła dotychczas żadna po- 
zytywna zmiana, a jedynym godnym zanotowanią 
objawem byłby chyba ten jeden, że prawica nie 
zdołała porozumieć się dotychczas nawet... co do 
sposobu i kierunku zmiany regulaminu izbowego, 
nie mogąc spełnić nawet tego najciaśniejszogo 8W0- 
jego zadania. Wyb:ru prezydjum Izby i delegacji 
nie może większosć za własny poczytywać sukces, 
bo gdy pierwszy był tylko dziełem podstępu z jej 
strony i chwilowego zagapienia się obstrukcji, dru- 
gi jest zasługą hr. Badeniego, okupioną ciężką, bo 
krwi jego ofiarą. Dotychczasowa działalność pra- 
wicy okazuje się zatem w tych warunkach zupeł. 
nie bezowocną, a usiłowanie zespolenia się na pod- 
stawie wspólnego, ściślejszego programu pozostaje 
jeszcze zawsze tylko życzeniem, nad którego speł- 
nieniem dziwnie niedbale i opornie postępuje 
praca. 

W chwili gdy prawica pogrążona w apatji, 
własnych sił odczuć nie jest w sianie, stara się 
hr. Badeni zapewnić sobie życzliwe poparcie także 
u stronnictw umiarkowanych, nią dotychczas nie 
objętych. W szczególności nie zrażony dotychcza- 
sowem niepowodzeniem zwracał się hr. Badeni po- 
nownie do wiernokonstytucyjnej wielkiej własno- 
ści niemieckiej, ofiarując jej jako cenę porozumie- 
nia pozostawienie Je] godności jednego wiceprezy- 
denta Izby i przyrzeczenie rozpoczęcia obrad nad 
ustawą jązykową, która zostałaby wniesioną w 
pragskim Sejmie. Według tego planu niemieccy 
posłowie zostaliby zaproszeni do wzięcia udziału 
w tych konferencjach, a dopiero gdy ustawa języ- 
kowa byłaby wypracowana i oni zgodziliby się na 
nią — nastąpiłoby cofnięcie rozporządzeń języko- 
wych. i |.» 

Gdy jednakowoż stronnictwa niemiecko-postępo 
we i niemiecko-ludowe, Z któremi wiernokonstytu- 
cyjna wielka własność jest ściśle związaną wspól- 
nem żądaniem zniesienia językowych rozporządzeń, 
nie chcą wcale dopuścić debat nad ustawą ję- 
zykową bez uprzedniego zupełnego cofnięcia rozpo- 
rządzeń językowych — rozbiły się układy w zupeł- 
ności, uniemożliwiając w ten sposób wciągnięcie wier- 
nokonstytucyjnej wielkiej własności w pokaźnej 
liczbie 30 członków do większości rządowej. 

Być może, że lepszym zostaną uwieńczone sku- 
tkięm zabiegi hr. Badeniego o pozyskanie klubu 
włoskiego liczącego nieszpetną liczbę 19 członków. 
Gra w tem rolę cel podwójny, bo nietylko chęć 
wzmocnienia szeregów większości, lecz także za- 
miar dogodzenia Słoweńcom, przez skłonienie 
Włochów do porozumienia z nimi. Układy są do- 
piero w zawiązku, A 0 pozytywnych rezultatach 
nic jeszcze dotychczas nie słychać. | 

Zorganizowanie większości postępuje przeto żół- 
wim krokiem, czego główną przyczyną jest brak 
ścisłego programu u stronnictw prawicy, które nie 
mogąc same ze sobą się porozumieć, nie umieją 0- 
czywiście określić warunków pod jakimi rolę rzą- 
dowej większości przyjąć byłyby gotowe. 


Adres Administracji : 
Kraków, ul. Jagiellońska 1. 7. 
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W ten sposób zamięszanie trwa dalej, a nie- 
małą winę ponosi w niem także Koło polskie, które 
brakiem stanowczości, rozluźnia do reszty pracę koło 
szybkiego zespolenia autonomicznej większości. 


Interwiew z przywódcą „ugodowców”, 


Warszawa d. 26 września. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Wiecie już, że po odjeździe cara Mikołaja II 
z Warszawy znaczną część społeczeństwa polskie- 
go ogarnęło zwątpienie i rozczarowanie, to też pra- 
gnąc dać czytelnikom waszym niejaki obraz sytua- 
cji politycznej, powziąłem zamiar odwiedzenia je- 
dnego z przywódców tak zwanej „partji ugodowej*, 
gdyż zdawało mi się, ża w ten sposób uniknę e- 
wentualnych zarzutów, iż informacje moje czerpię 
wyłącznie ze źródeł przeciwnych stronnictwu tzw. 
„ugodowemu*, a więc tendencyjnych. 

Zachowując zastrzeżone incognito owej wielce 
wpływowej osobistości, która brała pierwszo- 
rzędny udział w przyjęciu carstwa w Warszawie, 
pospieszam podzielić się z Wami rezultatem roz- 
mowy mojej. 

— Przypuszczam, co pana do mnie sprowadzi- 
ło — rozpoczął mój interlokutor — chcesz pan za- 
pewne odemnie wyjaśnień o obecnej sytuacji. Z 
przyjemnością panu służę. Proszę, stawiaj mi pan 
zapytania. 

— Chcę zacząć od sprawy najważniejszej, bo 
kościelnej — odezwałem się — może pan bę- 
dzie łaskaw mnie objaśnić, ile prawdy jest w o= 
biegającej po Warszawie wieści, jakoby rząd rosyj- 
ski nosił się z zamiarem wprowadzenia liturgji i 
kazań rosyjskich w kościołach rzymsko-katolickich 
Królestwa ? 

— Pogłoska ta rzeczywiście kursowała wśród 
polskiego społeczeństwa, ale mogę pana zapewnić, 
że nie ma ona żadnych podstaw. Głoszono wpraw- 
dzie, że na ostatniej audjencji biskupa z Włocła- 
wka u ks. Imeretyńskiego, ten ostatni miał dać 
do zrozumienia księdzu Biskupowi, że czas już, a- 
by kazania w kościołach katolickich wygłaszane 
były po rosyjsku, ale jest to tylko czczy wymysł 
partji nam nieprzychylnej. W rzeczywistości rząd 
nie myśli o niczem podobnem, a i sam car jest 
przeciwny wszelkim zatargom z Kurją Rzymską. 
Powtarzam, pogłoski owe są śmiesznemi bajkami. 
Ks. Imeretyński kwestji tej z żadnym biskupem ś$ 
nie dotykał. Natomiast dziś już mogę pana z całąję 
stanowczością zapewnić, że stopniowo zaprowadzane 
będą w dziedzinie administracji rządowej w 
Królestwie ulepszenia i ulgi na naszą korzyść, a to 
z inicjatywy samego cara. Przytem nie jest wcale 
wykluczonem, że od czasu do czasu wyjdzie na jaw 
jakiś fakt, który w społeczeństwie naszem sprawi 
rozgoryczenie, ale położyć to będzie trzeba na karb 
dawnego kursu Hurkowskiego, który od czasu do 
czasu głowę jeszcze podnosi, chociaż już nieśmiało. 

Nie znaczy to jednak, żeby polityka zainauguro- 
wana przez ks. Imeretyńskiego na rozkaz cara Mi- 
kołaja II, miała uledz zmianie. Owszem, zarówno 
cesarz jak ks. Imeretyński są nam stale przychy|- 
ni, mimo, że nieprzyjaciele nasi szczerze kopią pod 
nami dołki. Wierzaj mi pan, stanowisko ks. Ime- 
retyńskiego jest bardzo trudne. Człowiek to szla- 
chetny, pełen życzliwych chęci dla narodu polskie- 
go, ale jako jednostka nie może wiele zrobić dła 
nas. Stanowisko ks. Imeretyńskiego charakteryzują 
najlepiej słowa, które książę sam wyrzekł raz w 
towarzystwie polskiem: „Macie tylko dwóch przy- 
jaciół w Rosji, a nimi są: Najjaśniejszy Pan ija“. 

— A propos ks. Imeretyńskiego, czy prawdą 
jest, że książę zostanie mianowany ministrem woj- 
ny, a jenerał-gubernatorem zostanie wielki książę 
Paweł, stryj cara Mikołaja ? — zapytałem. 


— Nie, panie. Cesarz nie puści Wannowskie- 
go, a zatem książę Imeretyński pozostanie nadal 
w Warszawie. Jestto zresztą w naszym interesie; 
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częste zmiany jenerał-gubernatorów nie wyszłyby 
nam bowiem na dobre *). 

— (zy w dziedzinie życia narodowego 
rząd uczyni nam jakie ustępstwa? Zapytałem 
dalej. 

= Na teraz żadnych! Tych nadzieji musi- 
my się wyrzec zupełoie. W szczególności w kwe- 
stji języka polskiego rząd nie jest skłonny 
dać nam żadnych ustępstw! Kto takiemi nadzie- 
jami się łudził, ten sam sobie winien. Myśmy zaw- 
sze przestrzegali przed różowemi nadziejami. Kra, 
Słowo i Gazeta warszawska są tego dowodem. 

— Mówią, że wpływ Pobiedonoscewa na dwo- 
rze rosyjskim jest do minimum zredukowany, a na- 
wet, iż dostał 1l-miesięczny urlop, co wszakże 
równałoby się dymisji. 

— Jak dotąd, wpływ jego jest niezach wia- 
ny — „niestety“ — dodał z bólem mój inter- 
lokutor. 

— Więc można z tego wnioskować, że poło- 
żenie Polaków pod berłem rosyjskiem się pogorszy ? 

— Tego nie mówię. Owszem, mojem zdaniem, 
jest to zupełnie wykluczone. 

— QOdzywają się głosy, że gorące przyjęcie, zgo- 
towane przez ludność polską parze cesarskiej w War- 
szawie, obliczone było raczej na demonstrację prze- 
ciw Germanji. 

— Nie panie, są to tylko głosy naszych nie- 
przyjaciół, Mogę pana zapewnić, że uczucia nasze 
w owej chwili były zupełnie szczere i lojalne, po- 
bocznej myśli nia było tam żadnej. Uznał to sam 
monarcha, mówiąc „ja wierzę zupełnie w szczerość 
waszych uczuć*. 

— Jak ułożą się stosunki w przyszłości ? — za- 
pytałem w końcu mego interlokutora. 

— 0 tem zawcześnie jeszcze mówić teraz, gdyż 
sytuacja jest wielce niejasna. To tylko pewna, że 
gorzej jak jest obecnie, nie będzie. 

Oto mniej więcej treść mej rozmowy z jednym 
z głównych filarów wybitnie „ugodowego* kie- 
runku! A więc poza ulgami administracyjnemi nie 
czekają nas żadne ustępstwa narodowe, a 
w szczególności językowe — oto rezultat „wiel- 
kiej“ zmiany kursu ! 


*) Wiadomość tę sam donosiłem Głosowi Narodu, więc 
muszę się z niej usprawiedliwić. Faktycznie obiegała ona 
Warszawę i to w formie zupełnie stanowczej, Ludzie, któ- 
rzy z mocy owego stanowiska zazwyczaj są bardzo dobrze 
poinformowani, zapewniali mnie kategorycznie, że jest rze- 
czą zadecydowaną, iż ks, Imeretyński pojdzie do Petersbur- 
ga na ministra wojny, a jego miejsce w Warszawie zajmie 
w. ks. Paweł. Dzisiaj wieść tę tłomaczę sobie inaczej. Oto 
partja rosyjska wiedząc, iż po odjeździe cara z Warszawy 
nastąpi w społeczeństwie polskiem rozczarowanie, sama wy: 
myśliła pogłoskę o w. ks. Pawle, aby w ten sposób zapo- 
biedz rożezarowaniu, (Korespondent), 


Z KRAJU. 


Lwów d. 28 września. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Echa pojedynku Kazimierza hr. Badeniego. — Jak się zacho- 
wuje Lwów wobec tego faktu. — Jesienne wyścigi we Lwo- 
wie. — Otwarcie panoramy. 

Pisząc ze Lwowa obecnie, nie podobna pominąć 
wielkiej doniosłości faktu tego, co się stało w osta- 
tnich dniach w Wiedniu. Cheę mówić o pojedynku 
Kazimierza hr. Badeniego. Wywarł on tu tak potężne 
wrażenie, że w ciągu ostatnich lat dwudziestu abso- 
łutnie nie zdarzył się wypadek, któryby tak zatrząsł 
opinją publiczną. Z mikroskopijnym wyjątkiem, który 
się w rachunek nie bierze z rozmaitych powodów, 
wszyscy bez różnicy przekonań i kierunków polity- 
ocznych, otoczyli takiem współczuciem i szacunkiem 
hr. Kazimierza Badeniego, że może sią tem pochlubić 
ijako mąż stanu i jako człowiek i jako Polak. W mie- 
ście o niczem nie mówią i nie rozprawiają, tylko o 
tym fakcie. Naturalnie nie moją rzeczą jest komuni- 
kowanie Głosowi Narodu wiadomości, które tu nad- 
chodziły, lub nadchodzą wciąż z Wiednia, ale do mnie 
należy zarejestrowanie tych ech, które się tu odbiły. 

Przedewszystkiem objaśnić winienem, że brat pre- 
zydenta ministerstwa austrjackiego, Stanisław hr. Ba- 
deni, o pojedynku i skutkach jego dowiedżiał się dro- 
gə pośrednią i to dopiero o godz. wpół do 2 z po- 
łudnia w sobotę. Pierwszy telegram o tym wypadku 
otrzymała od swego korespondenta z Wiednia tutejsza 
redakcja Dziennika Polskiego. Otrzymała go o goda. i 
z południa w sobotę. Natychmiast zatelefonowano do 
urzęduika Wydziału krajowego, p. Kucharskiego, któ- 
ry jest współpracownikiem Dziennika Polskiego. P. 
Kucharski udał się do Marszałka, a gdy ten mu o- 
świadczył, że nie nie wie, coby się mogło stać wa- 
żniejszego w Wiedniu, zakomunikował mu treść tele- 
gramu. Hr. Stanisław Badeni podążył najbliższym po- 
ciągiem do Wiednia, t. j. kurjerskim, który stąd wy- 
chodzi o godz. wpół do 3 po południu. Pokazuje się, 
że hr. Kazimierz Badeni nikogo z rodziny nie powia- 
domił o swoim zamiarze i że całe to postanowienie 
było trzymane w najściślejszej tajemnicy. 

Setki telegramów wychodzą stąd bez przerwy do 
prezydenta ministrów, a między instytucjami pospie- 
szyło natychmiast z ciepłym telegramem tutejsze To- 
warzystwo dziennikarzy polskich, na który już nade- 
szła serdeczna odpowiedź od hr. Badeniego. 

Członek Izby panów i poseł na Sejm, oraz prezes 
tutejszej Izby handlowej, p. dr Marchwieki, przyjaciel 
osobisty hr. Kazimierza Badeniego, otrzymuje bezu- 
stannie telegraficzne wiadomości z Wiednia o stanie 
zdrowia prezydenta ministrów. Wiadomości te dziś 
otrzymane, nietylko nie budzą zadnej obawy, ale stwier- 
dzają, że stan zdrowia hr. Badeniego jest zupełnie za- 
dowalniający, rana się goi i że prezydent ministrów 


NIEPRZEZWYCIĘŻONY UROK, 


POWIEŚĆ 
9) przez 


Daniela Lesueur. 


(Ciąg dalszy), 


Słowo po słowie odczytał on raz jeszcze jej 

list. Brzmiał on jak następuje : 
„Szanowny Panie! 

„Jestem pańską kuzynką, córką brata pańskiej 
matki. Nie mam nikogo na świecie, doktorzy zaś 
skazali mię na śmierć. Umrę też, jestem tego pe- 
wna, znacznie prędzej, niż oni nawet przypuszcza- 
ją. Chcę pana widzieć, a nie ma chwili do stra- 
cenia. 

„Opowiem panu, jeżeli zajmować go to będzie, 
dla czego nie dałam się poznać do tej chwili. Naj- 
ważniejszą rzeczą jest, że posiadam niektóre wspo- 
mnienia z życia pańskiego ojca i pańskiej matki, 
które przgnęłabym panu powierzyć, nie chcąc je- 
dnocześnie, by dowiedziały sę o nich osoby obce. 
Dla tego też spalę listy, znajdujące się u mnie, 
jeżeli pan nie przyjedziesz ich przeczytać. Spalę je 
natychmiast, gdyż sił mi z dniem każdym braknie 
i mogłabym, odkładając z dnia na dzień mój za- 
miar, spóźnić się zupełnie z jego wykonaniem. 
Jest zaś w tych listach dużo ważnych szczegó- 
łów. 

„Przyjedź pan jak najprędzej. 

„Zawsze życzliwie dla pana usposobiona ku- 
zynka Małgorzata Valdret*. 

Na dole umieszczony był jeszcze adres: Paryż. 
16 bis, ul. Raynouard, Passy. 

Gdy o godzinie 9 wieczorem Jan dotarł do tej 
ulicy, była już ona wyludniona i pusta, jakby uli- 
czka miasta prowincjonalnego, wśród dźdżystej, po- 
sępnej nocy. Chodniki puste, okiennice pozamyka- 
ne. Wielki ogród, oddzielony długim, wzdłuż ulicy 
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prawdopodobnie już we czwartek, jeżeli nie zajdą nie- 
przewidziane przeszkody, ukaże się w Izbie. Do obe- 
onej chwili, jak donoszą te prywatne telegramy, hr. 
Badeni ani na jednę godzinę nie przerwał swego u- 
rzędowania. 

Lwów przy wszystkich swoich wadach i pewnym, 
dosyć zresztą sympatycznym szowiniźmie politycznym, 
niezmiernie jest ezuły na rzeczy wzniosłe i czyny 
piękne, a już rycerskim animuszem, który odkrywa 
szlachetne strony duszy polskiej, może cała miasto 
wprowadzić nawet na barykady... W tem, co uczynił 
hr. Badeni w Wiedniu, opinja publiczna odczuwa 
taką tendencję faktu, wychodzącego po za wszelkie 
ramy kunktatorastwa i filisterstwu politycznego, że 
samego faktu nie poddaje krytyce, lecz tego, który 
jest jego sprawcą, pasuje bez żadnych zastrzeżeń na 
bohatera. Takim taż dzisiaj w opinji Lwowa jest 
Kazimierz hr. Badeni i Lwów dumny jest ze swego 
Syna. 

Jestem też pewny, że te szczere objawy współ- 
czucia i hołdu, z jakimi pospieszył Lwów bez naj- 
mniejszego cienia agitacji w tym kierunku, będą dla 
hr. Kazimierza Badeniego prawdziwą nagrodą jego 
obywatelskiej działalności i przyczynią się do zmniej- 
szenia tych przykrości i pocisków, które znosić mu- 
siał od zdziczałych poł:tykierów niemieckich i od 
faktorów politycznych żydowskiob. 

Ten jakiś inny nastrój miasta, odsunął wszystko, 
co się w nim dzieje na dalsze plany, a rzecz prosta, 
że i takie konne wyścigi jesienne, które się tu wła- 
śnie w piątek i w niedzielę odbywały, przeszły nie- 
postrzeżenie. Wyścigi te zresztą nie miały powodze- 
nia. Właściwie przeniesione zostały z Rymanowa do 
Lwowa i z nielicznym wyjątkiem, już z tego powo- 
du nie były interesujące, że biegały w nich prze- 
ważnie konie ze stajni pp. Ostaszewskich z sanovkie- 
go, którzy na współkę z hr. Potockim z Rymanowa, 
byli aranżerami tych wyścigów. Lwów zresztą nie 
okazuje zamiłowania wogóle do sportu wyścigowego. 
Płatnego udziału nie bierze w nich takiego, jak 
gdzieindziej, a ludek tu i owdzie gapi slę na konie, 
na jeźdźców i na ekwipaże tak, jak się gapi na 
wojsko, które ulicą maszeruje. Tych wyścigów, któ- 
re się wezoraj już skończyły, a trwały tylko przez 
dwa dni, wcale nie było znać w mieście. Dopiero 
z tutejszych dzienników dowiedziała się „przeciętna*, 
jak lubimy ją nazywać, publiczność, że się odbywają 
jakieś wyścigi jesienne. W piątek było zupełnie pu- 
sto na placu wyścigowym, a w niedzielę bardzo, a 
bardzo, przestrono. Nie wiem dla czego, ale nasz 
światek arystokratyczny mały brał udział w wyści- 
gach, a na trybunach, jako widzowie, przeważnie za- 
siadały rodziny mieszczańskie, 

W dniu wczorajszym otworzono tu takża dla pu- 
bliczności panoramę: „Bem w Siedmiogrodzie“, o któ- 
rej krótko przed paru dniami donosiłem. Dochód z dnia 


Ha 


ry rzucały, nadawały ulicy całej tak niezwyczajny 
w Paryżu wyraz spokojnej martwoty. 

Nr 16 był domem kilkupiętrowym. 

Gdy Jan w mieszkaniu drzemiącego już portje- 
ra zapytał o pannę Valdret, odźwierny ze zdziwie- 
niem popztrzył na niego, podnosząc lampę, aby le- 
piej widzieć oblicze nieznajomego. 

— Nie chciałbym o tej godzinie narzucać się 
pannie Valdret, dodał Jan po chwili. Pragnąłem 
ją tylko uwiadomić o mym przyjeździe do Paryża 
i zapytać kiedy będzie mogła przyjąć mię jutro. 
Czy jest u niej kto ze służby, bym się mógł po- 
rozumieć ? 

— Estello — zewołał odźwierny na żonę, znaj- 
dującą się w przyległej alkowie — nie widziałaś, 
czy pokojówka pani Valdret już powróciła ? 

Odźwierny szczególniejszy nacisk położył na sło- 
wie „pani*, chcąc dać objaśnienie młodemu czło- 
wiekowi, mówiącemu o „pannie* Valdret. 

— Jakto — pomyślał Jan, nieco zawiedziony 
— czyżby była moją powinowatą tylko przez mał- 
żeństwo ? 

— Z alkowy dała się słyszeć cierpka odpo- 
wiedź: 

— Wiesz przecie, że wróciła, bo ciebie samego 
pytała się, wchodząc do kamienicy, czy nie ma 
listu do jej pani. 

— Drugie piętro. Drzwi na prawo — rzekł na 
to portjer, odwróciwszy się do Jana. 

Jan prędkim krokiem udał się na górą. Gdy 
pokojówka mu otworzyła, był już na tyle przezor: 
nya że zapytał, czy „pani“ Valdret jest w do- 
mu? 

— 0h! — zawołała pokojówka tonem cieka- 
„EPDE poufałym, czy pan jesteś może kuzynem 
pani 

Zaledwie Jan odpowiedział potwierdzająco, słu- 
żąca otworzyła drzwi przyległe, wołając głośno: 

— Proszę pani! To on, to kuzyn pani! 

Młody porucznik znalazł się nagle w salonie, 
zażenowany i niepewny wskutek tak późnej i nie- 
stosownej pory odwiedzin. 


— Dla mnie nie ma późnej godziny, ja nie 
śpię prawie nigdy — odezwał się głos, który w na- 
turalnych warunkach musiał być bardzo dźwięczny 
i bardzo miły, teraz jednak zgłuszony był chorobą 
i osłabieniem, A ar 

Pierwsze wrażenie, jakie Jan odniósł było bar- 
dzo korzystne. 


Wszędzie dobry smak i wytworna elegancja, 
bez przeciążenia i przeładowania błyskotkami lub 
kosztownymi, jaskrawo złoconymi meblami; elegan- 
cja znamionująca jak najsubtelaiejsze poczucie pię- 
kna właścicielki tego mieszkania. Harmonja linji 
prostych i odcieni delikatnych. Cały pokój w łago- 
dnym bardzo oświetleniu lampy, osłoniętej abażu- 
rem pozostawiał wrażenie miękkości, przejętej at- 
mosferą czysto kobiecych, wdzięcznych a nikłych 
upodobań. 

Jana ogarnęło pewne zdziwienie. Sądził, że zo- 
baczy pokój, któremu długa choroba nadała odrę- 
bny charakter, przejmujący zapachem apteki i 
wyziewami gorączki, znajdował się zaś w małym, 
eleganckim salonie w obecności nieznanej swej ku- 
zynki spoczywającej na szezlongu, z którego płynęła 
łagodna i miła woń fiołków. 

Małgorzata Valdret podniosła się nieco: 

— Tak bardzo jeszcze młody! — zawołała ze 
zdziwieniem malującem dokładnie niespodziankę, 
jaką jej sprawił widok kuzyna. 

Jan przypuszczał, że ona może mieć lat dwa- 
dzieścia najwyżej. Później dowiedział się, że me 
lat 25 a więc o 18 miesięcy jest od niego star- 
sza. Na pierwszy rzut oka uderzyła go młodzień- 
czość jej twarzyczki, na której dolegliwe cierpienie 
także już zdołało wycisnąć swe piętno. Wychudłą. 
delikatną twarz młodej kobiety okalały bujnie spię- 
trzone włosy, barwy wyblakłego złota, nadając jej 
dziwny urok wielkiego rozmarzemia, tęsknej senno- 
ści, na dnie której kryło się trawiące cierpienie i 
beznadziejna rezygnacja. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Julian Kurkiewicz 


Kraków, Mały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA 
Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do oł 


tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmujs na takowe zamówienia, które wykonywa 
szybkogi dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, po cenach niskich. 
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pierwszego przeznaczony był na Towarzystwo dzien- 
nikarzy polskich, ale niestety nie był liczny, bo 8Ze- 
roka publiczność tak została pochłonięta pojedynkiem 
hr. Badeniego, że o wszystkiem innem zapomniała. 
O tej panoramie obszerniejsze sprawozdanie prześlę 
w jednej z najbliższych moich korespondencyj. Zet. 


Wiśnicz 27 września. Miasteczko nasze — to 
mała Jerozolima — zamieszkałe i zawojowane zu- 
pełnie przez naszych na'serdeczniejszych, którzy w 
miłości swej tak nas serdecznie Ściskają, że się nie- 
jednemu cekliwo na sercu i kieszeni robi. Wszyscy 
narzekają na złe czasy, ale nikt nie pomyśli o jakiejś 
akcji, przeciwdziałającej wyzyskowi żydowskiemu 3 
każdy poddaje z pokorą i uległością kark swój pod 
jarzmo żydowskie. 

W miasteczku jest kilkanaście szynków żydow- 
skich, w których zawsze gwarno i rojno, ale za to 
nie ma żadnego stowarzyszenia, ani czytelni, w któ- 
rychby chrześcijanie mogli krzepić swoje siły w wal- 
ce przeciwko odwiecznemu swemu wrogowi i podno- 
sió w sobie ducha chrześcijańskiego i narodowego. 
Założona przed kilku laty czytelnia mieszezańska, 
rozwijała się pomyślnie i przyczyniała się do po- 
dźwignięcia ducha narodowego i katolickiego w tu- 
tejszych mieszezanach, ale wskutek ospałości tychże 
a niezaradności i złej woli Wydziału tejże czytelni 
upadła i nikt nie myśli o jej podźwignięciu. Kółko 
rolnicze podobno tutaj istnieje, ałe tylko na papie- 
rze. Sklepik chrześcijaŁski p. Gudaszka walczy z nie- 
chęcią mieszezan i konkurencją żydowską i ledwie 
wegetuje. Szkoła rolnicza niższa, subwencjonowana 
przez powiat, walczy z ogromnemi trudnościami i 
uprzedzeniem, a nawet złą wolą tutejszych mieszczan, 
ale za to propinatorzy napychają sobie kieszenie i 
zbierają majątki. Smutne bardzo stosunki. 

W końcu mała prośba do tych. których celem 
pielęgnowania zabytków i pamiątek narodowych: — 
Zamek Wiśnieki — starożyine gniazdo sławnego ro- 
du Kmitów, a później Lubomirskich, podcięty zębem 
GŁABU, Zaczyna walić się w gruzy. Dach na nim jak 
rzeszoto, więc słońce i deszcz pracują zawzięcie na 
przemiany nad zupełnem jego zniszczeniem. Mo- 
żeby pomyślano o zabezpieczeniu i reperacji tego 
pięknego zabytku. Czas nagli. 

Jastrzębia 26 września. Jak to zasługa i cnota 
ma zawsze uznanie, dowodem tego wybory w naszej 
gminie na radnych. Wszyscy wyborcy z 8-go Koła, 
jak jeden mąż, głosowali na naszego ukochanego ks. 
proboszcza, Jana Kozaka. Obrano go także jednogźo- 
śnie delegatem do wyboru członka Rady powiatowej. 
Ks. Kozak niedawno tu jest, bo dopiero 4 lata, ale 
zasługi ma wielkie. Upiększył zaniedbany kościół, za 
jego też staraniem świetnie prosperuje sklepik Kółka 
rolniczego pomimo konkurencji trzech sklepików ży- 
dowskich. Powcli ustaje p jaństwo; Z trzech karczem 
zostały dwie tylko. Dzięki energji i hojności ks. pro- 
boszcza, który oddaje swoje gazety, czytelnia ludowa 
podnosi się z dniem każdym. Słowem wszędzie ład i 
porządek. Takich więcej I 
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Wiedeń 28 września. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Pojedynek hr. Badeniego 
Adresy, telegramy i wizyty. — Gło w: = Ó 
stronnictwo klerykalne? — „Arbeiter Zie 1” „Karjer mig 
ski“. — Kroki sadowe. — Z humoru pojedynkowego. 


Z całej monarchji napłynęły do palacu Ę 
serem przy Wi ersin osho oso 
daja Gorącej, 8y mpatji i szezerego uznania na wia- 
TAk moapojedynku 1 ranie, jaką w nim odniósł. 
so a <nie ogromnej większości jest nadzwyczaj 
i Pocieszającym objawem: z jednej strony 
zy czy o należytej przez nią ocenie kroku hr. Ba- 
enlig, z drugiej pozwala mieć nadzieję, iż pod 
AE tej tak silnie i potężnie objawiającej się 
pinji publicznej, prawica i większość parlamentarna 
uczuje się zmuszoną do okazania większej energji i 
je się wstydem 2a swe dotychczasowe niedołę- 
Ręka umiewającą niedokrew ność, brak męskiej sta- 
= N ora niezłomnej powagi, 
ng R może Źródło czynów. Może po tak 
je t Jkrej, tak godność parlamentu smutnie 
mó A= ks nanozce, stronnictwa większości za- 
t 0286 obstrukcję i jej uliczną taktykę bar- 


dziej energicznie À 
riS » A co zatem idzie bardziej skute- 


Z licznych depesz w 
my następujące : ; Jałanych z Galicji wymienia- 

Wydział krajowy imieniem krai 

- a A r o 
dników namiestnictwa ; prezydent doi 
prokurator Szymonowicz imieniem ur 
skich i prokuratorji ; delegat Lasko 
rzędników i swojem; dyrektor Koro 


gremjum urzę- 
zat i nad- 
ników sedziow- 
vski imieni 
tkiewies Snem, u- 


własnem i podwładnych; Rady powi : imieniem 
Rudek, Śniatyna i t. d.; Przyda CA Krakowa, 
wa; Rady gminne: Podgórza, Rzeszowa J m, Lwo- 


Kołomyi, St. Miasta, Buska, Zabłotowa Pi Sącza, 


adwokackie w Krakowie i we Lwowie; Taba uj Ad 
0- 
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wa we Lwowie; Kasyno niemieckie we Lwowie; Za- 
kład Ossolińskich; Fundacja Skacbkowska; Kasyno 
narodowe we Lwowie; Koło literacko-artystyczne we 
Lwowie; Rada nadzorcza i dyrekcja Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego we Lwowie; Rada nadzor- 
cza i dyrekcja Banku galicyjskiego w Krakowie; 
Rada nadzorcza i dyrekcja Banku hipotecznego we 
Lwowie. Nadto przesłali wyrazy współczucia i sym- 
patji: Namiestnik ks. Sanguszko, prezydent wyższe- 
go Sądu kraj. dr Tchórznieki, wiceprezydent kraj. 
dyrekcji skarbu dr Korytowski, prezydent miasta dr 
Małachowski im. Rady m. Lwowa. 

Wydział Towarzystwa dziennikarzy polskich, wJ- 
stosował do Kazimierza hr. Badeniego telegram na- 
stępującej treści: „Zgodnie z uczuciem każdego Po- 
laka, zasyłamy wyrazy najszczerszej radości z powo- 
du, iż los ochronił życia Waszej Ekscelencji. Czyn 
Waszej Ekscelencji, pi dyktowany gorącą miłością ho- 
noru narodowego, budzi w nas uczucie wdzięczności 
i podziwu“. Weterani z 1868 r. wyrazili w następu- 
jący sposób swe uczucie: „Za tak godne wystąpienie 
w obronie honoru narodu i czci własnej, składają 
wyrazy głębokiej wdzięczności i. prawdziwego powa- 
żania, delegaci uczestników powstania 1863 r.“ 

Z Austrji ze wszystkich stron nadeszły i nadcho- 
dzą w nieprzerwanym ciągu objawy jak najszczerszej 
życzliwości — jeszcze jeden dowód więcej, jak za- 
patrują się na politykę i osobę hr. Badeniego przed- 
stawiciele eałej morarchji. I tak w pięknych i pod- 
niosłych słowach przesłali kondolenc ę adjutanci ce- 
sarscy : hr. Paar i Bolfrass, ks, Stahremberg i hr. 
Oswald Thun, który w silnych słowach napiętnował 
obelgę rzucovą hr. Badeniemu. 

Z Warszawy nadeszły depesze od ks. arcybiskupa 
Popiela, ks. Tadeusza Lubomirskiego i wielu innych; 
z zagranicy rząd włoski przesłał zbiorową deklarację, 
min. Hanotaux telegrafował nadzwyczaj gorąco, rów- 
nież Eulenburg. bawiący "rzy cesarzu niemieckim 
w Rominten. Hr. Kapnist i Nigra osobiście składali 
wyrazy współczucia. Baron Banffy i cały rząd wę: 
gierski nadesłali również telegraficznie wyrazy ubołe- 
wania z powodu niemiłego wypadku. Oprócz tego 
nadeszła ogromna ilość depesz od osób prywatnych, 
członków arystokracji, profesorów uniwersytetów, le- 
karzy, adwokatów i t. d. ze wszystkich stron mo- 
narchji. 

W pałacu odbiera hr. Badeni nieustanne wizyty. 
Z osobistości, które osobiście przyszły się dowiedzieć 
o stan jego zdrowia wymieniamy następujących: 
Wielki łowczy baron Gudenus, minister wojny Krieg- 
hammer, wszyscy ministrowie austtjaccy, namiestniey 
Kielmansegg, Bacquehem, prezydent trybunału naj- 
wyższego dr Usger, prezydenci Schönborn, hr. Hohen- 
wart, kapitan gwardji Palffy, adjutanci cesarza ge- 
nerałowie: Paar i Bolfras, Chlumecky, szef sztabu 
Beck, liczni generałowie i dyplomaci, ambasadoro- 
wie, członkowie Izby panów, szefowie sekoyj w mi- 
nisterjach, burmistrz Wiednia dr Lueger, prezydent 
Izby poselskiej dr Kathrein, prezes Jaworski i pra- 
wie wszyscy posłowie. 

Przyjechał także do Wiednia marszałek hr. Sta- 
n sław Badeni i stanął w hotelu Bristol. 

Klub katolickiej partji ludowej, pcd przewodni- 
ctwam dep. Ebenhocha, postanowił wyrazić swe naj- 
głębsze ubolewanie i potępienie odbytego pojedynku. 
Żaden z członków tego klubu nie złożył u hr. Ba 
deniego swej karty. Uezynili to z tego powodu, że 
jako katolicy, stanowczo potępiają pojedynek. Vater- 
land donosi, że karty u hr. Badeniego nie złożył 
żaden z dostojników kościelnych, również kart swych 
nie złożyli dwaj księża, należący do Koła polskiego : 
ks. Pastor i ks. Fischer. — Obaj sekundańci dep. 
Wo'fa zostawili swe karty w pałacu hr. Badeniego. 

Prasa austrjacka niemiecka, czeska i polska oma- 
wiając pojedynek nie szczędzi hr. Badeniemu wyra- 
zów uznania, podnosząc niepospolite jego zasługi do- 
tycheza8 około monarcbji położone i potępiając w o- 
strzejszych lub łagodniejszych słowach obstrukcję nie- 
miecką, jej sposób walezenia i formę pod jaką uro- 
jonych swych praw chce dochodzić, 

Sympatja dla br. Badeniego jest prawie że jedno- 
zgodnym wyrazem całej prasy. Kilka tylko dzienników 
zajęło odosobnione stanowisko. Vaterland, jak już 
nadmieniliśmy, może nie bez słuszności potępia sam fakt 
pojedynku, sprzeciwiający się religijnym zasadom Ko- 
Ścioła, będąc w tym względzie rzecznikiem klerykal 
nego stronnictwa ; Pohtik bierze za złe hr. Badenie 
mu, że wyzwał Wolfa, którego konduita wedle sądo- 
wych zapisków jest dwuznaczna i przez to pasował 
go na osobistcść historyczną. Zarzut ten da się łatwiej 
odeprzeć. Popularność Wolfa, jaką przez ten pojedynek 
osiągnął, jest ujemnej natury. W oczach wszystkich 
uczciwych i niezaślepionych ludzi sąd o dep. Wolfie 
pozostanie ten sam jak dawniej. Ulieznicy wiedeńscy 
przyklasnąć mogą na chwilę temu posłowi, ceniąc w 
nim swego kolegę ulicznika parlamentarnego — wy: 
nosić go może pod niebiosa także Ostdeutsche Rund 
schau i kilka obstrukcyjnych piśmideł, ale ta sława 
i ta popularność ami nie jest zaszezytna, ani groźna, 
ani w rozmiarach obszerna. ! 

Trzy jednak dzienniki z wściekłą złością rzuciły 
się ua br. Badeniego, prześcigając się w przedstawie- 
niu jego postępku z jak najgorszej strony. Dziennika- 


Papier listowy angielski 


mi tymi są: N. fr. Presse, socjalistyczna Arbeiter 
Ztg i.. Kurjer lwowski! Tak, na prawdę w tej kom- 
panji znajduje się Kurjer lwowski ! 

We wtorkowym numerze dostateczuą odprawę N. 
fr. Presse dał już Głos Narodu, wykazując z jasną 
i dobitną argumentacją jej nikczemność, żydowską per- 
fidję i bezczelność przechodzącą wszelkie granice. Že 
Arbeiter Zig wystąpiła przeciw hr. Badeniem1, to nie 
dziwnego. Socjalistyczny dziennik z urzędu przecież 
musi wystąpić przeciw rządowi i jego przedstawioie- 
lom bez względu na to, czy w danym wypadku po- 
zwala na to jego sumienie i sprawiedliwość. „Cóżbyśmy 
byli za socjaliści, gdybyśmy z takiej dobrej gratki nie 
skorzystal.|* — powiedziała s bie zapewne redakcja te- 
go pisma w przedziwnej logice i mądrości. Najsilniej- 
szym argumentem przeciw pojedynkowi hr. Badeniego 
jest według Arbeiter Ztg fakt, iż był on „ordynarną 
bójką” (). 

Delikatnieją bardzo socjaliści, uczą się dobrego 
wychowania, nie ma co mówić. Żə na ich zebraniach 
czasem uczestnicy łby sobie porozbijają i nosy po- 
krwawią t> nic nie szkodzi, bo to nie ordynarna 
„bójka“, tylko „święta walka za prawa ludzkości“. 
Žal mi się robi tego stronnictwa. W ostatniej sesji 
wykazało ono taką dojrzałość polityczną, że przestało 
zupełnie być groźnem, a natomiast zaczęło budzić wy- 
razy politowania. Poseł Daszyński, pozwalający swej 
partji na zerwanie wiecu polskiego w Cieszynie i 
udaremniający wspaniałą manifestację narodu, wal- 
czącego O swe prawa, to prawdziwy mąż sta 'u, pra- 
wdziwie zdolny kierownik partii! A poseł Kozakie- 
wiez obity przez swych „kochających" lwoxsxich 
wyborców, czy nie zasłużył sobie na współczu ie i 
ubolewanie nad rzeczywiście „bolesnym* wypadkiem? 
Niedługo już socjalistom w Austrii! Dawniei się ich 
bano, dziś szczerze z nich się ludzie śmieją! 


Jakże w takiem towarzystwie radzi sobie Kurjer 
lwowski? Znajduje, że N. Fr. Presse „wypowiada 
słuszne określenie tego zła”, jakiem jest pojedynek 
hr. Badeniego. Czy ta solidarność z polakożerczą 
Pressą, którą publiczność polska z uburzeniem z swych 
domów, instytucyj, zakładów wyrzuciła, Kurjerowi 
lwowskiemu wyjdzie na dobre? Wykaz prenumera- 
torów najlepiej go o tem objaśni. Bądź co bądź smu- 
tna to rzecz, że w prasie polskiej dał się słyszeć 
taki zgrzyt żelaza po szkle, taki ton fiłszywy, taki 
głos niepatrjotyczny ! 

Na zakończenie podajemy doniesienie wiedeń- 
skich dzienników, iż w kołach parlamentarnych krą- 
żyła w sobotę pogłeska, że minister spraw:.edliwości 
hr. Gleispach polecił prokuratorji wytoezyć śledztwo 
w sprawie pojedynku hr. Badeni-Wolf. Czas nato« 
miast donosi, iż cesarz polecił wstrzymać jakiekol- 
wiek kroki sądowe w tej sprawie. 


Jeszcze z humorystyki pojedynku: Do wiedeń- 
skiej prokuratorji państwowej nadeszło następujące 
doniesienie: „Podpisany z winnem poważaniem za- 
wiadamia Wysoką c. k. Prokuratorję Państwa, że 
dzisiaj niejaki hrabia Kazimierz Badeni, mieszkający 
w Wiedniu I na Judenplatzu, w gmachu minister- 
stwa spraw wewnętrznych pewnego redaktora na- 
zwiskiem Karol Herman Wolf na pojedynek wyzwał 
i obaj do pojedynku stanęli. Na świadków powołuję: 
komendanta korpuśnego hrabiego Uexkuella i pułko- 
wnika Roescha. Z prośbą o kr.ki urzędowe kreśli 
sią Feliks Mayer“. Widzimy, że i w tej sprawie za- 
brał głos jakiś żartowniś. Swój. 


Część urzędowa. 


Konkursy rozpisują: Wydział krajowy na stypendjum 
z zap.su Ś. p. ks. Jana Harburta w kwocie 100 złr. dla u- 
czniów szkół publicznych, krewnych fundatora; na stypen- 
djum z fundacji á. p. Juljana Nieczui Wierzbickiego w kwo- 
cie 350 złr. dla uczniów galicy, skich szkół gimnazjalnych, 
realnych, uniwersytetu lub akademii technicznej, krewnych 
fundatora; na stypendjum z zapisu ś. p. Bazylego Lewi- 
ckiego w kwocie 100 złr. dla uczniów publicznych zakła- 
dów naukowych, krewnych fundatora; wreszcie na stypen- 
djum z fundacji ś. p Franciszka Tarnowskiego w kwocie 
116 złr. dla ubogiej kształ”ącej się młodzieży pochodzenia 
polskiego, obrządku rz. kat., przedewszystkiem dla synów 
i córek á. p. fundatora. Termin o wszystkie stypendja do 
15 listopada. — Magistrat miasta Chrzanowa na posadę 
rewizora policji z płacą 400 złr. i mundurem. Termin do 
15 października. 

Odznaczenia. Major żandarmerji Zdenko Ruezger we 
Lwowie 1 rotmistrz żandarmerji Rudolf Riedlinger w Prze- 
myślu otrzymali krzyż rycerski orderu Franciszka Józefa. 
Żandarm Stanisław Flissek z powodu uratowania dwojga 
ludzi otrzymał srebrny krzyż zasługi. Pensjonowany inspe- 
ktor podatkowy Grzegorz Rudkiewicz otrzymał tytuł star- 
szego inspektora. Dr Hassowicz, zaszczytnie znany lekarz 
w Karlsbadzie, otrzymał od księcia czarnogórskiego order 
Daniela. - 

Z armji. Porucznik Alfred S etnicki przeniesiony z 3-go 
pułku ułanów obrony krajowej do strzelców tyrolskich; po- 
rucznik Herman Wiillerstorf przeniesiony ze strzelców ty- 
rolskich do 4 p. uł. obrony krajowej; porucznik Ryszard 
Lanner do 2 p. uł. obrony krajowej, — W stan spoczynku 
przeszedł major żandarmerji we Lwowie Wacław Krist, — 
Major żandarmerji we Lwowie Zdenko Ruegger i rotmistrz 
żandarmerji w Innebruku Lambert Kronschegg przeniesio- 
ni do Lwowa. — Rotmistrz Ryszard Lesonicki przeniesio- 
ny z 2 do 6 pułku uł. obr. kraj. 


POLECA MAGAZYN 


z kopertami zewnątrz kolorowemi RUDOLFA HERLIGAKI 


Kasetka 50 ligtów i 50 kopert: 2099 


w formacie damskim 
lub zwykłym 
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>GŁOS NARODU: 


z dnia 29 Wrześwia Nr. 221 


KRONIKA. 


Kraków dnia 29 września. 


Kalendarz kościelmy Dziś środa, Michała Ar- 
chanioła. 

Dziś jako w dzień św. Michała Archanioła, uroczyste 
nabożeństwo w koście'e 00. Paulinów na Skałce, święto 
parafjalne. 

W kościele Bożego Ciała nabożeństwo. 


Repertuar teatru miejskiego. 


We środę, 29 września: Teatr zamknięty. 
We czwartek, 30 września: „Wesele Fonsia*, krotochwi- 
la w 3 aktach Ruszkowskiego. 


tkupujeie tylko u chrześcijan! 


* P, marszałek hr. Stanisław Badeni przejechał 
we wtorek wieczorem przez Kraków z Wiednia do 
Lwowa. 

* p. Kazimierz Tetmajer w przejeździe z Trenezy- 
na do Zakopanego bawi w naszem mieście. Najbliższą 
pracą poety ma być popularny życiorys Mickiewicza, 
zamówiony przez prof. Pilata, prezesa „Kółka mickie- 
wiczowskiego* we Lwowie. 

* Prof. dr Edward Korczyński powrócił już do 
Krakowa na stały pobyt. 

* Osobne stowarzyszenie i nabożeństwo dla słu- 
żących płci żeńskiej, Dnia 3 go października b. r. 
w Święto Różańca Najśw. Marji Panny o godzinie 3 
po południu cdbędzie się w kaplicy Zgromadzenia 
służebnie Serca Jezusowego przy ulicy Garncarskiej 
L 26, zawiązanie Stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
i żywego Różańca dla służących. Tam też w każdą 
niedzielę o godz. 5 po południu odbywać się będą 
dla służących osobne nabożeństwa, połączone ze sto- 
sowną nauką. Uprasza się panie, aby pozwalały słu- 
żącym uczestniczyć w tych nabożeństwach. Z Rady 
bractwa N. Panny Marji Królowej Korony polskiej. 

* Komisja gazowa na posiedzeniu w dniu 27 bm. 
obradowała w sprawie rokowań z Podgórzem ; przy- 
jęła do wiadomości sprawozdanie z ruchu fabrycznego 
z ostatnich miesięcy oraz obradowała w sprawie po- 
lepszenia Światła. Na posiedzeniu tem zajmowano się 
także sprawą kasy chorych przy tejże fabryce. 

Odezwa. Z miasta odbieramy następujące pismo: 
Pożar, który zniszczył dnia 20 września br. główny 
pawilon i mieszczące się w nim przyrządy do ówi- 
czeń i zabaw dla młodzieży w Parku prof. dr H. 
Jordana, odbił się bolesnem echem wśród wszystkich 
warstw mieszkańców Krakowa. Młodzież przyzwycza- 
jona do przyjemnych i dla zdrowia wielce pożąda- 
nych rozrywek w chwilach wolnych od nauki lub 
warsztatu, błąka się po Parku smutna i bezozynna, 
gdyż tylko część z powodu braku odpowiednich przy- 
rządów, może brać udział w ćwiczeniach i zabawach. 

Społeczeństwo krakowskie przejęte wdzięcznością 
dla prof. dr H. Jordana za jego wieloletnią ofiarność 
i działalność na polu fizycznego rozwoju sił i pod- 
niesienia narodowego ducha młodzieży, nie może do- 
puścić, aby tenże własnym kosztem poraz drugi spra- 
wiał zniszczone ogniem przyrządy. Niżej podpisani 
zawiązawszy się w komitet na zebraniu u ks. prof. 
dr St. Spisa, a działając w myśl życzeń ogółu miesz 
kańców Krakowa, upraszają niniejszem takowych o 
wzięcie jak najliczniejszego udziału w składkach prze- 
znaczonych na zakupno pomienionych przyborów do 
ówiczeń i zabaw. 

Komitet aprasza ofiarodawców o jak najrychlej- 
sze nadsyłanie składek na ręce redakcyj: Czasu, Gło- 
su Narodu, N. Reformy, dalej dyrekcji Kasy Oszczę- 
dności m. Krakowa, lub też kasjera komitetu p. Wł. 
Poźniaka, ul. Garbarska l. 5. 

Ks. prof. dr St. Spis. L. Benedyktowicz. Ks. 
dr J. Bukowski r. m. J. Federowicz r. m. W. 
Guzdek. J. Horoszkiewicz. J. Heiling Degenfeld. 
Dr E. Jakubowski r. m. J. Jawornicki r. m. 
K. M. Kądzioła. J. Kwiatkowski r. m. Prof. dr 
A. Obaliński. Dr K. Pieniążek r. m. Dr J. Pe- 
telenz. Wł. Poźniak. J. Rotter r. m. Dr J. Schait- 
ter, Z. Słonecki. Wilh. Seidl. W. W dowiszewski. 
Dr Wł, Żeleński. 

Walne zgromadzenie delegatów robotników i 
reprezentantów pracodawców miejskiej kasy dla cho- 
rych odbyło się w niedzielę z udziałem 70 repre- 
zentantów. Pracodawców natomiast policzyć mogliśmy 
na palcach i to u jednej ręki. Przewodniczący dr 
Marek w zagajeniu zaznaczył, że od ostatniego zgro- 
madzenia, które się odbyło 11 kwietnia br. nie za 
szło nie, coby mogło być przedmiotem Bzozególnej 
rozprawy. Zgromadzenie ma za cel podniesienie sta- 
nu kasy, a to przez podniesienie opłaty, oraz pzez 
pomnożenie liczby zastępców członków zarządu. Po od- 
czytaniu protokołu z ostatniego zgromadzenia, w miej. 
soe p. Klumczyka, który wyjechał, wybrano do za- 
rządu ze strony delegatów robotniczych, p. Misiołka. 
Przy czytaniu listy głosujących, p. Lukasiewicz, czy 
tał nazwisko posła Daszyńskiego z dodaniem „Jaśnie“. 


Obecny poseł zwrócił uwagę, że używanie na zebra- 
niu tytułu, może być nie mile przyjęte. 

Kiedy przyszło do wyboru jednego członka zarządu 
z grona pracodawców, w miejsce p. Burzyńskiego, 
prosił p. Szufa, aby wybór wstrzymać, celem poro- 
zumienia się, a w końcu oświadczył, że wybór od- 
być się nie może z powodu małej liczby wyborców. 
Poseł Daszyński na innem miejscu napiętnował nader 
dosadnie to niedbalstwo ze strony pracodawców, któ- 
rzy dają dowód wielkiej obojętności dla sprawy ro- 
botniczej. 

Z porządku dziennego p. Sułczewski referował w 
sprawie podwyższenia wkładek, wykazując, że wy- 
datki na lekarzy, których jest sześciu stałych a dwóch 
specjalistów, oraz wydatki na lekarstwa stale się 
podnoszą. Dalej starał się referent wykazać, że obecny 
zarząd przyjął w spuściznie zaległe niespłacone długi, 
a w tem 500 złr. za zaprowadzenie gazu, 4000 złr. 
zaległe pretensje szpitalne itp. 


Wniosek referenta wywołał interesującą dyskusję 
ze strony p. Meisnera, jako przeciwnika tego pod- 
wyżsienia, pizyczem p. Meisner użył dość cierpkiego 
wyrażenia na zarząd, za jego gospodarkę, co jednak 
uważał za stosowne później cdwołać. W czasie tej 
dyskusji delegaci chrześcijańskiej młodzieży handlo- 
wej opuszczają zgromadzenie, a z galerji -odzywają 
się głosy: „Hołota z Przyjaźni”. 

Były prezes żyd Epstein odczytuje zestawienie: 
koszty administracji w r. 1894 wynosiły 19 proe. 
ogólnego wpływu, w 1895 r. 20:15 proe., w 1896 r. 
17:55 proc., a w 1897 r. 1580 proc. Chorych zgło- 
siło się w 1894 roku 9.850, w 1895 roku 11.000, 
w 1896 r. 12:583, w 1897 r. do 81 lipca 6.980. 
Koszty jednego leczenia wynosiły w 1894 r. 3 zr. 
76 et, w 1895 r. 3 złr, 76 ot, w 1896 r. 8 złr. 
93 ct., w 1897 r. 3 złr. 15 ct. Zaległości nieścią- 
gniętych wkładek z końcem 1894 roku wynosiły 
16:50 proc., w 1895 r. 16:50 proc, w 1896 roku 
12:50 proc., wreszcie długi w końcu 1894 r. wyno- 
siły 3.670 złe, 44 ct, w 1895 r. 6.3983 złr. 39 ot, 
w 1896 r. 9.422 złr. 23 ct, w tym roku wzrosły 
do 9.800 złr. W końcu mowca zaznaczył, iż Towa- 
rzystwo wzajemnych ubezpieczeń winno jest do kasy 
21.000 złr., których, mimo przyznania wszystkich in- 
stancyj, wypłacić nie chce. 


Wniosek podwyższenia władek popierał p. Da- 
szyński, wyjaśniając, że płacąc za 6 dai, a biorąc za 
7, kasa płaci jałmużnę, a jałmużny od kasy żądać 
nie można. Na wniosek więc Sułozewskiego przyjęto 
zmianę $ 10 według następującego brzmienia: „Przy 
obliczaniu opłat kasowych należnych za ubezpieczenie 
członków w trwałem zatrudnieniu zostających, jako 
też członków dobrowolnych, bierze się za podstawą 
miesiąe z ilością dni 30 bez względu na ilość dni 
kalendarzowych; zaś przy wymianie tychże opłat za 
robctników przejściowo zatrudnionych — tydzień liczy 
się po 6 dni roboczych*. Następnie uchwaliło zgro- 
madzenie zmianę $ 25 statutu, o tyle, że członek, 
który trzykrotnie nie stawi się bez usprawiedliwienia 
na posiedzeniu zarządu, będzie zastąpiony członkiem 
z odnośnej grupy. W końcu przekazano zarządowi 
kilka wniosków. jako to: podział ambulatorjum kasy 
na filje; wyjednanie subwencji u wydziału krajo wego 
i zabezpieczenie sią robotników według wysokości 
zarobku. P. Kurowski postawił wniosek, aby zarzą- 
dowi udzielić wotum ufności; komisarz rządowy dr 
Schlichting wychodząc z zasady, iż nie jest to zgro- 
madzenie roczne, w którem chodzi o danie absolu- 
torjum za czynności roczne, postawił swe veżo w spra- 
wie wniosku p. Kurowskiego. Po wytłomaczeniu, iż 
tu chodzi jedynie o to, aby wyrazić uznanie zarzą- 
dowi, dr Schlichting cofnął swe veto; uznanie wyra- 
żono oklaskami. Zzromadzeni rozeszli się wśród śpie- 
wu „Czerwonego sztandaru“. Przez uchwałę podwyż- 
szenia wkładek kasa zyska około 7.000 złr. rocznie, 


Wykłady na wydziale filozoficznym dla nau- 
czycielek. Wydział Stowarzyszenia nauczycielek, pra- 
gnąc uławić nabycie wyższego wykształcenia nauczy- 
cielkom, pracującym w szkołach publicznych, wniósł 
do Senatu akademickiego Uniwersytetu Jagiellońskiego 
prośbę o urządzenie osobnych wykładów na Wydziale 
filozoficznym. Za zezwoleniem ministerjum oświaty 
z dnia 17 lipca b. r. w półroczu zimowem 1897/8 
następujący panowie profesorowie oświadczyli goto- 
wość do tych. wykładów: 

1) Literaturę polską XIX wieku wykładać będzie 
prof. dr hr. Tarnowski, w poniedziałki i czwartki 
od godziny 4—5 po południu w sali Nr 66; tygo- 
dniowo godzin dwie. 

2) Estetykę sztuki wykładać będzie prof. dr J. 
Ks. Pawlicki, w piątek od 6—7 wieczorem w sali 
Nec 62; tygodniowo godzinę jedną. 

3) Kosmografig wykładać będaie prof. dr Szwar- 
cenberg Czerny, w piątek od 5—6 po południu w sali 
Nr 41; tygodniowo godzinę jedną. 

4) Wykładów osbnych z literatury niemieckiej 
XVIII i XIX wieku, pref. dr Oreizenach miewać nie 
będzie, ale ponieważ w tem półroczu wykłada lite- 
raturę niemiecką XVIII wieku i to w godzinach po- 
południowych, przeto panie nauczycielki, życzące so- 
bie uczęszczać na te wykłady, zapisać się na nia 
mogą. Odbywać się zaś będą w poniedziałki, wtorki 


ij czwartki od godziny 3—4 po południu, w sali Nr 
39; tygodniowo godzin trzy. 

5) Również osobnyeh wykładów z historji sztuki 
prof. dr hr. Mycielski miewać nie będzie, ale że ta- 
kowe odbywają się w godzinach popołudniowych 
przeto panie nauczycielki życzące sobie uczęszczać 
na te wykłady zapisać się na nie mogą. — Prof. 
Mycielski wykładać bądzie: a) Dzieje malarstwa we 
Flandrji w poniedziałki, wtorki i środy od godziny 
3 — 4 po południu, w sali Nr 43; tygodniowo go- 
dzin trzy; b) Renesans w Polsce, we czwartki i 
piątki od 3 — 4 po południu w tejże sali, tygo- 
dniowo godzin dwie. 

6) Historję powszechną XIX wieku, wykładać bę- 
dzie dla pań nauczycielek docent dr Czermak, we 
wtorki i soboty od godziny 5 — 6 po południu 
w sali Nr 33; tygodniowo godzn dwie. 

Wpisy na te wykłady odbyły się u dziekana wy- 
działu filozoficznego prof. dra Karlińskiego w (Col- 
legium novum) w kanee'acji dziekańskiej Nr- 55 
w dniach: 25 (sobota) i 27 (puniedziałek) b. m. od 
godziny wpół do 5 do 6 po południu, a dnia 26 
(niedziela) od godziny 10 — 12 przed południem. 

Wezwanie. Magistrat m. Krakowa rozlepił po u- 
liceach następującej treści plakat: W myśl $. 36 prze- 
pisów wykonawczych do ustawy wojskowej część III 
dla wojska, względnie dla obrony krajowej, Magi- 
strat wzywa wszystkich żołnierzy, niepozostających 
w czynnej służbie wojskowej, ażeby się dla załatwie: 
nia przepisanej ustawą wojskową kontroli, mającej 
na celu sprawdzenie ich teraźniejszego pobytu i po- 
uczenie ich o obowiązkach służby woskowej. w na- 
stępujących terminach i miejscu poniżej oznaczonem 
przed komisją kontrolującą stawili, a mianowicie : 

I. Wszyscy jednoroczni ochotnicy, urlopnicy i re- 
zerwiści tak 13-go, jakoteż i obcycu pułków piecho- 
ty, artylerji, kawalerji, inżynierji i innych oddziałów 
wojska, tudzież rezerwiści zapasowi — w następują- 
cym porządku altabetycznym ich nazwisk: w ponie- 
działek dnia 18 października 1897 r. od litery A. 
do D. włącznie, we wtorek dnia 19 października br. 
od E. do H. włąsznie, we środę dnia 20 paździer- 
nika br. od I. do Ł. włącznie, we czwartek dnia 21 
października br. od M. do O. włącznie, w piątek 
dnia 22 października br. od P. do S. włącznie, w 
sobotę dnia 28 października br. od T. do Z. włą- 
cznie, o godzinie 8 rano w dziedzińcu koszar woj- 
skowych arcyksięcia Rudolfa przy ulicy Warszawskiej. 

LI. Wszyscy żołnierze obrony krajowej, niepozo- 
stający w czynnej służbie wojskowej, mają się zgło- 
sić dnia 18 października 1897 r. w dziedzińcu ko- 
szar obrony krajowej przy ulicy Karmelickiej L. or. 
49 o godzinie 8 rano. 

Dodatkowa koatrola dla żołnierzy wymienionych 
w ustępie I, odbędzie się we wt rek i we środę dnia 
9 i 10 listopada b. r. o godzinie 8 rano w dzie- 
dz ńeu koszar wojskowych Rudolfa przy ulicy War- 
szawskiej, a dla żołnierzy nieczynnych obrony krajo- 
wej w sobotę dnia 20 listopada b. r. w dziedzińcu 
koszar obrony krajowej przy ulicy Karmelickiej L. or. 
49 o godzinie 8 rano. Osobnych kart powołania do 
kontroli nie wydaje się. Wszyscy powołani do kon- 
troli winni swoje dokumenty legitymacyjne, t. j. pa- 
szporty wojskowe, a względnie paszporty obrony kra- 
jowej, lub karty urlopu z sobą przynieść i komisji 
kontrolującej przedł żyć. 

Uwolnieni od obowiązku stawania przed komisją 
są: a) kaudydąci stanu duchownego; b) ci, którzy 
w bieżącym roku odbywali czynną służbę lub éwi- 
czenia wojskowe; e) ci, którzy w bieżącym roku sta- 
wili się do czynnej służby lub ćwiczeń wojskowych 
i z powodu choroby, lub też aż do czasu przedsta- 
wienia ich komisji rozpoznawczej przeszli znowu w stan 
nieczynny. (Uwaga: Ci więc, których tylko wskutek 
wniesionej prośby od ćwiczeń wojskowych lub siużby 
czynnej uwolniono, są obowiązani stawić się na ze- 
braniu kontrolnem); d) stale urlopowani podofieero- 
wie, którzy otrzymali certyfikat i pozostają w publi- 
cznej służbie; e) ci, oo pozostają w więzieniu lub 
areszcie śledczym; f) ci, którym wydano pozwolenie 
do podróży na morzu, jeżeli rzeczywiście tę podróż 
rozpoczęli; g) ci, którzy w czasie zebrania kontrol- 
nego służą w żaudarmerji; h) ei, którzy pozo- 
stają na stałym urlopie, tudzież rezerwiści zapasowi, 
jeżeli ich w bieżącym roku asonterowano. 

Wyścigi konne galicyjskiego Klubu jazdy pe- 
nów w Krakowie przedłożone w tym roka o jeden 
dzień, odbędą się w dniach 1-go (piątek) 3-go (nie- 
dziela) i 5-go (wtorek) października, każdorazowo 
punktualnie o godzinie 2-giej po południu. Bie- 
gów każdego dnia będzie pięć, a to dlatego, aby 
program mógł być za dnia wyczerpany. We wtorek 
odbędzie się bieg koni włościeńskich, który się bez- 
warunkowo o godz. 41/2 rozpocznie. Program wyści- 
gów jest nadzwyczaj zajmujący, zarówno dla znawców, 
jak szerokiej publiczności, albowiem na 14 biegów 
tylko 8 biegi gładkie, 11 zaś z płotami i rowami, 
a we wszystkich biegach tylko członkowie galicyj- 
skiego Klubu jazdy panów jeździć będą. Biegi, oprócz 
nagród pieniężnych, uposażone są także w nagrody 
honorowe, ofiarowane przez hr. Romanową Potockź, 
jenerała Antoniego bar. Malowetza, 2-gi pułk ułanów, 
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JE. Alberta br. Nostitz Rienecka, Jana hr. Tarnow- 
skiego z Chorzelowa, dawny Resurs krakowski, hr. 
Mieczysławową Ponińską Liczny udział koni gali- 
cyjskich, jakoteż austro-węgierskich jest spodziewany. 
Tor wyścigowy znajduje się w jak najlepszym stanie 
i spodziewać się należy, że w każdym biegu znaczna 
liczba koni udział weźmie. Oeny miejse zostały zni- 
żone. Loża w głównym pawilonie kosztuje na 3 dni 
złr. 80, na 1 dzień złr. 12, loża na bocznej trybu- 
nie na 3 dni złr. 25, na 1 dzień złr. 10. Plague 
10 złr., na 1 dzień 4 złr. Miejsce siedzące na try- 
bunach 1 złr.. Wstęp na I miejsce 50 et. wstęp do 
wewnątrz areny 30 ct. Dla wiadomości grających 
podajemy, iż lotalizator jak zwykle funkcjonować 
będzie. Dla uniknienia natłoku powozów przy po- 
wrocie z wyścigów do miasta, myto będzie pobiera- 


„ne przy wyjeździe z miasta, ku czemu woźsiee win- 


ni mieć na ten cel przygotowane drobne pieniądze. 
Bufety wykwintne będą na wszystkich miejscach 
urządzone i ceny umiarkowane pobierane. 

* Towarzystwo chrześciańsko społeczne z energją 
i młodzieńczą prawdziwie ruchliwością wzięło w swo- 
je ręce sprawę wyborów do komisji podatku zarobko- 
wego. W wypełnionej do ostatniego kącika sali przy 
ulicy Fłorjańskiej l. 25 (lokalu Towarzystwa) odbyło 
się w poniedziałek zgromadzenie tegoż Stowarzysze- 
nia, na którem reprezentowane były wszystkie 37 ce- 
chów krakowskich, a oo można uważać za niezwy- 
kłe, także liczne grono pań, które pomimo ścisku i 
gorąca w Bali, nietylko przysłuchiwały się do końca 
ożywionym rozprawom, ale same brały udział w uy- 
skusji. Nie brakło w tej skromnej sali, ozdobionej 
prostym podłem krzyża, nikogo, komu nie brak ru- 
chliwości a spieszy zawsze do apelu, ilekroć powo- 
łuje ważniejsza sprawa publiczna. Nie brakło i tych 
co przy warsztacie ciężko pracować muszą na chleb 
powszedni dla siebie i rodziny; porzuciwszy narzędzia 
w fartuchach zjawili się na zebraniu, zanim zdołali 
zetrzeć pył ze spracowanej dłoni. Że nasi najserde: 
czniejsi na „Kazimierzu* ozują rosnącą potęgę mło- 
dego strcnnictwa i z nią się na serjo liczyć zaczy- 
nają, dowodem, że pomimo twardego święta (żydow- 
skiego Nowego Roku) i oni odbywali równocześnie 
zgromadzenia i uchwalili poczynić jak największe sta- 
rania, aby chrześcijanie przy wyborach do komisji 
podatku zarobkowego przepadli. 

Z wieścią tą przybywali rzemieślnicy z Kazimie- 
rza na zgromadzenie Stronnictwa i sami do energi- 
eznej pracy zachęcali. Wśród werwy w przemówie- 
niach i otuchy w lepszą przyszłość, obrady od go- 


dziwy wpół do 9-tej przaciągnęły się blisko do pół- 


nocy. Powzięto wiele ważnych uchwał, o których ze 
względów taktycznych na razie zamilezeć nam wy- 
pada. To tylko nadmienić możemy, że blisey jeste- 
śmy zwycięstwa i że jedynie od dalszej łączności ca- 
łego chrześcijańskiego społeczeństwa zal. żeć będzie 
zupełny pogrom naszych semickich wrogów. 
Nazajutrz w Kole mieszezańskiem odbyła się po- 
ufoa dyskusja w sprawie wyborów do komisji po- 
datku zarobkowego. W dyskusji brały udział delega- 
cje Towarzystwa chrześcijańsko - społecznego i człon- 
kowie Koła mieszczańskiego pod przewodnictwem p. 

Witalisa Szpakowskiego. 

* Z teatru. Teatr przepełniony, nieustanny Śmiech 
w audytorjam, ciągłe brawa, oto wrażenie z trzeciego 
przedstawienia przezabawnej krotochwili Ruszkow- 
akiego „Wesele Fonsia*. Artyści grają com amore. 
Pp. Roman, Solski, Siemaszko, Przybyłowicz, Mie- 
lewski, Puchalski i panna Przybyłkówna, tworzą prze- 
wyborny ensemble. Każda z tych sylwetek zasługuje 
na widzenie. Bez przekonania grają: panie Wojnow- 
ska, Siemaszkowa, pp. Zawadzki i Sobiesław. Pani 
Otrembowa zbyt ostre kontury nadaje wdowie po śp. 
prezesie Dyzederjuszu.: Wobec niezwykłego powodze- 
nia „Wesela Fonsia* i wobec chrypki p. Zapolskiej, 
która miała grać RAA krotochwila Ruszkowskie- 

o pojawi się jutro na afiszu po raz czwarty, Wy- 
x P. Zapolskiej odłożone do przyszłego tiene 

* Kasyno powszechne, jedno z najsympatyczniej- 
szych towarzystw w Krakowie, a bzsprzecznie naj- 
ruchliwsze, otwiera swój sezon w sobotę 2 bm. wie- 
ozorkiem tańcującym, połączonym z produkcjami apa- 
ratu Edisona „Graphophonem*, Nie wątpimy , iż 
pierwszy wieżzorek inauguracyjny zgromadzi liczny 
zastęp ozłonków i gości, zaproszonych przez członków. 
Lista otwarta. Początek wieczoru o godz. 8 wieczo- 
rem. Przygrywać będzie muzyka 56 pułku. 

* Z „Harmonji”. Szereg koncertów popularnych, u- 
rządzanych W miejskim Parku dra Jordana, zakończył 
się niedzielnym koncertem, z którego dochód przezna- 
ozono na sprawienie przyborów gimnastycznych, przez 
pożar zniszczonych. Piękna pogoda sprzyjała przedsię- 
wzięcia „Harmonji*, a liczne naddatki sprawiły, że 
mimo zwykłej ceny wstępu w kwocie 5 ot. od osoby 
dorosłej, zebrano ogółem 163 złr. 40 ct. Z wielu kon 
objawiano życzenie, aby „Harmenja* urządziła na cel 
powyższy jegzoze kilka koncertów. Nie można wątpić, 
że myśl ta znalazłaby poparoie w łonie wydziału „Har- 
monji*, jednak z powodu wyścigów w najbliższą nie- 
dzielę nie może już przyjść do skutku koncert popu- 
larny orkiestry w Parku, a urządzanie koneertów w 
którejkolwiek 7 sal miejscowych jest tak kosztowne, 
ze cena wstępu musiałaby być znacznie wyśszą, nig 


to ma miejsce w miejskim Parku. Komitet obywatel- 
ski, który się zajmuje uchyleniem następstw pożaru 
w Parku, rozważy zapewne ewentualność udziału or- 
kiestry „Harmonji* w szeregu przedsięwzięć na cel 
sympatyczny — na poparcie ogółu krakowian może 
w tym przypadku liczyć stanowczo. 

* „Krakau Ungarn“. Taki jest adres jednego listu 
Z biura adwokackiego z Halle a 5. do jednego z na- 
szych prawników. Albo to zaadresowanie dowodzi 
nieznajomości geografji (w oo wierzymy), albo Niem- 
cy prócz Morskiego Oka, do którego Węgrzy roszczą 
sobie pretensje, przyznają im także i Kraków. 

Bezpłatne wykłady buchhalterji. Od 1 paź- 
dziernika poczynając, w każdy poniedziałek, środę i 
piątek od godziny 10 d» 11 wieczorem odbywać 'się 
będą bezpłatne wykłady buchhalterji, z których ko- 
rzystać może młodzież ebrześcijańska handlowa, na- 
leżąca do stowarzyszenia kupców i ułodzieży handlo- 
wej. Wykłady w oznaczonym czasie ołbywać się bę- 
dą w lokalu stowarzyszenia przy ulicy Florjańkiej 
l, 28 II piętro. 

Przenosiny. Jak już donieślimy, sąd powiatowy 
delegowany miejski dla spraw cywilaych w Krako- 
wie, przeniesiony zostaje z dniem 8 go października 
1897 r.(wraz z wszystkiemi biurami pomoeniczemi, 
jako to: dziennikiem podawczym, ekspedytem, regi- 
straturą i urzędem ksiąg gruntowych) do nowych 
ubikacyj w domu pod 1. 22 przy ulicy św. Jana w 
Krakowie, Zgłoszenia się o wykonanie dozwolonych 
przez rzeczony sąd egzekucyj, przyjmowane będą tak- 
ż8 nadal, a to aż do 1 stycznia 1898 wyłącznie w 
dyrekcji ekspedytury sądu krajowego w Krakowie 
(w gmachu obok kościoła św. Piotra). 

* Napad żydowski. Wśród białego dnia, bo o godz. 
wpół do piątej po południu, tłum żydów dziki bez- 
karnością, pijany swoją większością, rzucił się dnia 
wczorajszego na trzech robotaików. Działo się to 
bezpośrednio po pogrzebie jednego z żołnierzy w ulicy 
Kolejowej, róg Kopernika. 

Jest zwyczaj, że gdy żołnierza chowają orszak po- 
grzebowy zatrzymuje się przed kasarnią i tam doko- 
pywuje się pokropienie ciała święconą wodą. Cere- 
monji tej ż całą arogancją przyglądało się kilku ży- 
dów, naturalnie w kapełuszach i czapkach. Arogancja 
żydowska, bardzo słusznie, «bursyła jednego ze star- 
szych wojskowych, który wezwał żydów do rozejścia 
się albo kazał zdjąć im kapelusze i czapki. Żydzi 
szyderczo przyjęli uwagę wojskowego. Wówczas ten 
zrzucił dwom handełesom kapelusze z głowy. 

Paru robotników, widząc upór żydowski, szezerza 
wzburzeni lekceważeniem obrządków Wiary świętej, 
poszło za przykładem wojskowego i bez szykan po- 
zdejmowało żydom kapelusze z głowy. Orszak pogrze- 
bowy ruszył dalej, nasi robotnicy poszli za nim. Od 
prowadziwszy kondukt kilkadziesiąt kroków, robotnicy 
nawrócili, idąc spokojnie ku domowi. Wtem na rogu 
ul. Kopernika wypada tłum żydów, rzuca zię z ki- 
jami na przechodniów i pocz na się znęcać w nie- 
ludzki sposób nad robotnikami za to, że ci ośmielili 
się przywołać ich do porządku dziennego podczas kro- 
pienia ciała. Tłuszcza złożona z handełesów i tużur- 
kowoów, bez miłosierdzia potłukła swe oflary i kto 
wie na ezemby się skończyło, bo policjanta, tak jak 


zwykle w chwilach krytycznych, na lekarstwo nie, 


było, gdyby nie p. Magnuski, który przemocą wyrwał 
z rąk żydowskich robotników. Ofiarami temi są: Jó- 
zef Czernecki, Wojciech Grabowski i Wiktor Janoczyń- 
ski. Nadmienić jeszcze musimy, że podczas zbiegowi- 
ska i kstowania ulicą przechodziło dwóch policjantów 
nie w służbie wprawdzie, ale przypadkowo. Stróże 
bezpieczeństwa tak byli nieciekawi, iż nie zatrzymali 
się nawet, aby zobaczyć kogo biją i kto jest bity. 

Biedni cykliści! W niedzielę po południu dwóch 
młodych amatorów sportu kołowego wybrało się na 
przejażdżkę do Prądnika Czerwonego. Tam jednak 
spotkała ich przykra niespodzianka. Wyjechawszy za 
wieś, zostali obrzuceni kamieniami. Jednemu z cy- 
klistów kamień wpadł w tylne koło. Rower zatrzy- 
mał się w biegu, a nieszczęśliwy jeździec spadł na 
ziemię i dobrze się potłakł. Drugiemu stłuczono tylko 
latarkę. Namiestnictwo galicyjskie wydało ostre prze- 
pisy co do zabezpieczenia jazdy ceyklistów. Są one 
jednak martwą literą, jeżeli „podobne napady dość 
często się przytrafiają. Widocznie zwierzchności gminne 
nie pouczają naszych chłopów, że cyklista jest także 
człowiekiem, którego życie należy szanować. 

Z dyrekcji kolei donoszą nam: Z dniem 1-go 
października 1897 r. wchodzi w życie dodatek I do 
związku kolejowego pomiędzy Galicją i Wiedniem. 
Dodatek ten zawiera zmiany nazw stacyj, poprawki, 
uzupełnienia itd. ( rg 

Prof. dr Marceli Nencki, uczony posiadający 
światową sławę, dyrekter petersburskiego instytutu 
hygjenicznego — pewien czas wahał się przyjąć 0: 
fiarowaną mu katedrę hygjeny na uniwersytecie 
lwowskim, teraz zaś zdecydował się przyjąć ją i o- 
świadczył, że stanowczo rozpocziie wykłady już w 
półroczu letniem t. j. w kwietniu 1898. 

Piotr Chmielowski ciężko zapadł na zdrowiu. 
Zasłużony pisarz dopiero co powrócił d) Warszawy 
z letniego pobytu w Zakopanem. 

Z „Ogniska“ w Wiedniu otrzymujemy następu- 
jąse pismo: Lokal pols. akad. Stowarzyszenia „Ogni- 


sko“ w Wiedniu znajduje się obecnie: VIII Lange- 
gasse, 14. Nowo przybywająty koledzy otrzymują 
tamże wszelkie potrzebne informacje co do zapisów, 
mieszkań i t. d 

* Sewilla. Pewien poddany niemiecki, który tylko 
co wyrwał się z rąk marokańskich piratów, został 
przez władze wzięty błędnie za dezertera i w celu 
wymuszenia zeznań, poddany mękom, zmarł straszną 
śniercię. 

Romans akwizgrański. Miłość kupca akwisgrań- 
skiego Emila Behrendta, fałszywego arcyksięcia, bar- 
dzo się smutnie zakończyła. Behrendt i panna Hus- 
mann, jak wiadomo, opuścili potajemnie Niemey i 
wynieśli się zagranicę. Stamtąd panna Husmann kil- 
kakrotnie wysyłała korespondensie do dzienników 
berlińskich i zawiadamiała, że jej kochanek nie jest 
arcyksięciem, ale zawsze ładnym chłopcem, któr-go 
uwielbia do szaleństwa. Naturalnie nie podawała bliż- 
szəgo adresu. Dyrektor policji w Leodjum dowiedział 
się jednak, że para turkawek osiedliła się pod jego 
bokiem i kazał przyaresztować Behrendta, za tałszy- 
we przybranie tytułu i nazwiska. Znaleziono przy 
nim 7.000 franków, należą:ych do jego kochanki. 
Ta, wraz za swoim bratem, natychmiast odjechała 
do Kolouji. O ile wisdomo, młoda para nie pobrała 
się w Londynie, a ponieważ rodzina wykradzionej 
stanowczo oparła się małżeństwu, więc panna Hus- 
mann po tej awanturniczej wycieczce może na zawsze 
pozostać... starą panną! 


Składki nadesłane do Administracji Głosu Narodu. Na 
gimnazjum cieszyńskie kilka osób z Tarnobrzega przez Wks. 
Józefa Turka 4 złr. 

Na stypendjum dla 1 ucznia w gimnazjum cieszyńskiem 
zebrane na okręgowych konferencjach nauczycielstich: w N, 
Targu 8 złr. 50 ct, w Czarnym Dunajcu 4 złr., w Krościen- 
ku 5 złr, 50 ct. 

Na szkołę polską w Białej. Z powodu opóźnienia niə- 
przyjęte a przeznaczone na pomnik Mickiewicza w Warsza - 
wie, zebrane przez Litwinów 97 rubli. 

B W O 
FHIUMOR. 


— Dlaczego u was, ząmiast grać ciągle w karty, nie 
grają w szachy ? 

— Zwarjowałeś, czy co ! przecież to jest gra, która nie 
przynosi żadnego „pożytku *. 


Prawdziwe poświęcenie, 

Z westchnień młodej gosposi na trzeci dzień po ślubie, 

— Ach, Boże, ileż małź :ństwo wymaga poświęceń! Nio- 
tylko trzeba samej gotować, ale potem trzeba jeść, c» się 
ugotowało! Ash, Boże, Boże!... 
(OnE BE e EE E] 


Oszustwa urzędnika Namiestnictwa we Lwowie, 


(Proces Jana Milkoskiego). 
Lwów dn. 28 września. 
(Telegram własny Głosu Narodu). 


Trybunał przystępuje do przesłuchania oskarżonege 
Milkoskiego. Oskarżony zeznaje głosem cichym, przy- 
znając się otwarcie do winy i stanowczo zaprzeczając, 
jakoby kteś mu pomagał w oszustwie, lub choćby 
tylko winien był przeoczeniem, czy niespełnieniem 
nadzoru. 

Przew.: Dlaczegóż więc nie wykryto defraudacji, 
aż dopiero pod koniec? 

Milkoski: Gdybym był chciał, to jeszczeby się 
nie wykryło. Tego roku bowiem zaniechałem podra- 
biania ksiąg likwidacyjnych. Byłem tak zdenerwowa- 
ny ciągłą myślą o moim czynie, ciągłą obawą, że la- 
da chwila rzecz się wykryje, że zrezygnowałem z u- 
krywania się i brnąłem coraz dalej, biorąc z kasy 
fundusze na zabawę, byle tylko zyskać zapomnienie. 

Przew.: Któż więc winien był że pana nie kon- 
trolowano ? 

Milkoski: Nikt — system był winien. Szkon- 
trum powinno się było odbywać co miesiąc, a odby- 
wało się ledwo co 9 miesięcy, dzienniki kasowe i 
kwity leżały miesiącami w oddziale rachunkowym, 
kontowania dokonywano nie zaraz, lecz w długie nie- 
raz tygodnie, ale inaczej być nie mogło z powodu 
braku sił urzędniczych i przeciążenia istniejących. 

Ki:dy przyszło do wyjaśnienia prywatnego życia 
oskarżonego i jego stosunku do kobiet, Milkoski stał 
się nagle małomównym, przeważnie odpowiadając la- 
konicznie: tak lub nie. 

Przew.: Co pana skłoniło, żeś posyłał pieniądze 
szansonistkom do Paryża lub Budapesztu ? 

Milkoski: Stosunki te nie były zerwane. Anna 
Molnar n. p. przyjeżdżała tu z Budapesztu i odwie- 
dzała mnie, 

Przew.: Czy ma pan jaki majątek, z któregoby 
można pokryć straty skarbowe? 

Milkoski: Nie! 

Przew.: Salomea Brings złożyła tu klejnoty na 
kilkaset złr., twierdząc, że je od pana dostała i że je 
oddaje na wyrównanie części pańskich defraudacyj. 

Milkoski: Nie wiem co ją do tego skłoniło, 
bo ja jej tych klejnotów nie darowałem. Kupione są 
u jubilera Dąbrowskiego, a on sam może poświadczyć, 
żem u niego nigdy nie był. 

Przew.: Tak! to prawda. Świadkowie dalej 
opowiadają o zbytkownem życiu pańskiem, mówią, 
żeś pan zwykle jeździł dorożką i to tylko parokonną, 
a jeśli np. na sygnał nadjechała jednokonka, toś pan 


APTEKA E. Hellera 


Kraków, Grodzka 22. 


Wina lecznicze wypróbowane, chinowe z żelazem, rumbarbarowe, pepsynowe z cascarą 
| i inne po 1 złr. 20 centów butelka. 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgera jedynie prawdziwe 20 centów. 
Sterylizatory do szczotek dożzębów, specyfiki wszystkie, opatranki, 
wody mineralne, środki toaletowe. 
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ją z pogardą odprawiał, fiakrowi płasił za samo za- 
jechanie koronę, a brał paroko: nego. 

Milkoski. Nie przypominam sobie czegcś po- 
dobnego. 

Trybunał przystępuje do badania świadków. P.er- 
wszy z nich, p. Małdziński, rewident rachunko- 
wy, chjaśnia szczegółowe, w jaki spcsób wykrył 
nadużycia Milkoskiego. Prowadząc w początku maja 
rb. rewizję rachunków, dostrzegł różnicę w zestawie- 
niu sum, al- pierwctnie przypuszczał, że to zwykły 
błąd. Szło zaledwo coś o 2 centy.. Rzecz ta zmu- 
siła go do zajrzenia do ksiąg i sprawdzenia ich 
z dcmumentami — i wtedy przekonał się, iż w książce 
są skrobania i fałsze. Najpierw dostrzegł pozycję: 
tysiąc kilkuset złr., zapisaną zamiast faktycznie wy- 
azygnowaLych 7 miu złr, Wyd.stane dzienników ka- 
sowych do sprawdzenia było połęczone ze znaczną 
trudnością; byiy one pochoware w szafach po ku 
rytarzach, a kluczy od szaf brakło. 

Odkiycie nadużyć nastąpiło dla tego, że Milko- 
tki w r. 1896 nie starał się już robić dokłednych 
zamknięć rachunkowych. W roku 1897 nie zdą- 
żył jeszcze nawet pofałszować ksiąg, a wprost je 
schował. 

Odkiyć nadużyca Milkoskieg' było dość trudno. 
Nazwiska urzędników nie przebywających we Lwc- 
wie, w dziennikach kasowych nie mogły rzucić się 
w oczy; wogóle urzędników, którym wypłacano, by- 
ło kilkuset i nie wszyscy znają się z sobą. Zresztą 
eą podcbne nazwiska, a wreszcie zdarza się, iż nie- 
którzy urzędnicy, wydelegowani na parę miesięcy 
na prowincję, odbierali pensje we Lwowie. Świadek 
wiał dobrą opinię o Milkoskim, jako o urzędniku 
pilnym i pracowitym. Robota rachunkowa szła mu 
trochę trudno i powoli i z tego powodu niemożna 
byłe nawet przypuszczać nadużyć, 

Na zapytanie obrońcy, zapewnia dalej Świadek, 
że w wydziale rachunkowym panowało wielkie prze- 
ciążenie pracą, które dotykało zarówno oskarżonego, 
jak i jego kolegów i zwierzchników. Wydział ten od- 
rabia, oprócz pracy rachunkowej, około 40.000 pa- 
pierów konceptowych rocznie, to jest trzecią część 
wę, 2 numerów, załatwianych przez namiestni- 
ctwo. 

Po krótkiej przerwie, jako Świadek staje przed 
sądem p. Ign. Kępiński, dyrektor dep. rachunko- 
wego namiestnictwa. Do departamentu należy 7 biur, 
w których pracuje 120 urzędników. W jednem z tych 
biur, do którego należą rachunki urzędników poli- 
tycznych, zajęty był Milkoski. Do świadka należy 
tylko zwierzchnia kontrola, włeściwie superewizja 
poszczególnych biur. 

Następnym świadkiem jest p. Teofil Chmurowicz, 
radca rachunkowy, bezpośredni zwierzchnik Milko- 
skiego w tem samem biurze. Świadek (na zapytania 
przewodniczącego) zeznaje: Milkoski był uważany za 
najlepszego urzędnika. O jego bulankach nocnych 
świadek nie nie wiedział — Milkoski nie absentował 
się z biura i nigdy się nie spóźniał, Swiadek obja- 
śnia dalej manipulacje biurowe. 

Rozprawa przynosi bardzo mało interesujących 
momentów. Jedynym charakterystyczniejszym jest ten, 
iż otrońca usiłuje przedstawić Milkoskiego jako typ 
patologiczny na tle seksualnem. Namiętność wzglę- 
dem kobiet w normalnem zLaczeniu słowa właściwie 
nie istniała dla Milkoskiego, istniała w nim nato- 
miast nieprzeparta skłonność do znanego w psycho- 
patologji rodzaju poniżania się i to specjalnie wzglę- 
dem tego gatunku kobiet, co tinglówki. Stworzenia 
te, których zawód związany jest tak ściśle z wyzy- 
skiwaniem erotycznych słabostek, umiały wyzyskać 
w Milkoskim chorobliwy brak wcli i, otaczając go 
ustawicznym czarem zmysłowej roskoszy, popychały 
w ramiona zbrodni. £ 
M wf | 


OSTATNIA POCZTA. 


Praga 28 września (w południe). Wczoraj od- 
było się tu zgromadzenie młodoczeskich posłów do 
Rady państwa i do Sejmu, na którem uchwalono 
rezolucje i wnioski mające być przedłożone jutrzej- 
szej konferencji mężów zaufania. Posłów było obe- 
cnych 70, przewodniczył dr Skarda. 

„Pierwszy zabrał głos dr Herold, by przedsta- 
wić kroki poczynione w ubiegłej sesji przez kiero- 
wników partji i klub parlamentarny. Mowca wy- 
łuszczał motywa projektowanej rezolucji. 

W czterogodzinnej dyskusji brało udział 20-tu 
mewców. Treść rezolucji pozostaje w tajemnicy. 
Składa się ona z 4 punktów, które przyjęto je- 
dnogłośnie. 

Ostatecznie powzięto jeszcze poufną uchwałę 
w Sprawie austro-węgierskiej ugody i uchwalono 
postawiony w tym Kierunku wniosek p. Karlika. 
Przebieg obrad zachowano w tajemnicy. 

Praga 28 września (w południe). Narodni Li- 
sty donoszą, że Kathrein złożył oświadczenie w 
sprawie niemieckich mów w parlamencie, z wła- 
snego popędu. a nie z inicjatywy większości. 

„Wiedeń 28 września (w południe). Król rumuń- 
ski złożył hr. Gołuchowskiemu r ółtoragodzinną wi- 
zytę. W południe odbyło się śniadanie u króla ru- 
muńskiego. Obecni byli br. Gołuchowski, Welser- 


A. BERNACK 


ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, 


krawiec 


w Krakowie, ul. Sławkowska I. 6 
-N : vis á vis Hotelu Saskiego 
c" gałów niezrównanych pod względem trwałości i w 


>GŁOS NARODU« 


heimb, obydwaj z żonami, oraz członkowie posel- 
stwa rumuńskiego. w. 

Budapeszt 28 września. Na przyjęcie królestwa 
rurauńskich czynią tu wielkie przygotowania. Mia- 
sto uroczyście przystrojone. W budzińskim Burgu 
odbędzie się wieczorem wielkie dworskie przyjęcie, 
na którem wygłoszone zostaną politycznie zabar- 
wione toasty. i W 

O politycznej doniosłości zjazdu świadezy i to 
także, iz Gołuchowski przybywa tu z Wiednia na 
czas zjazdu. 

Budapeszt 28 września (w południe). Minister 
skarbu dr Biliński otrzymał od cesarza upoważnie- 
nie do wniesit nia budżetu na najbliższem po czwart- 
kowem posiedzeniu Izby. Budżet zawiera także 
wszystko, co potrzeba, aby ustawa o regulacji płac 
urzędniczych mogła wejść w życie z dniem 1 sty- 
cznia 1898 r. 

Budapeszt 28 września (w południe). Sejm roz- 
począł wczoraj posiedzenia. Minister skarbu prze- 
dłożył w Izbie poselskiej prowizorjum budżetowe 
na pierwsze 4 miesiące roku 1898. 

Paryż 28 września (w południe). Donoszą tu 
z Petersburga, że gabinet petersbnrski znosi się 
z berlińskim, wiedeńskim i rzymskim w sprawie 
egipskiej. Chodzi o zwołanie do Petersburga, lub 
Konstantynopola konferencji dla uregulowania spra- 
wy egipskiej. 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu". 


Warszawa 29 września (rano). Car zatwierdził 
pozwolenie na otworzenie nowej szkoły kadetów 
w Warszawie. 

Praga 29 września (rano). Wczoraj odbył się 
tu kongres czeskich mężów zaufania, na który 
przybyło 270 uczestników z całego kraju. Wszy- 
sey posłowie do Sejmu i do Rady państwa oraz 
czescy posłowie z Moraw brali w nim udział, prze- 
wodniczył poseł Blażek. Rozprawy uznano za 
poufne, będzie jednak wydany urzędowy komu- 
nikat. 

Dr Berold zdawał sprawę z politycznej działal- 
ności klubu młodoczeskiego. Sprawozdanie przyjął 
kongres z ogólnem zadowoleniem do wiadomości. 
Wszyscy mowcy w tym samym duchu przema- 
wiali. 

Kongres przyjął wreszcie rezolucję pochwalają- 
cą dotychczasowe postępowanie stronnictwa i przy- 
jętą przez niego taktykę. 

Wiedeń 29 września (rano). =! iener Ztg do- 
nosi, że następujący adjunkci sądowi zostali prze- 
niesieni: Dipro z Pilzna do Bochni, Lopatiner 
z Leżajska do Wadowie, dr Władysław Federo- 
wicz z Makowa do Krakowa, Mielecki z Roz- 
wadowa do Krakowa, Obtułowiez z Żywca do 
Bochni, dr Komorowski z Radomyślła do Pod- 
górza, Jelonek z Mielca do Podgórza, dr Solak 
z Brzeska do Wieliczki, Filipowicz z Dukli do 
Krakowa, „Kaliński z Jaworzna do Rzeszowa. 
Mianowani adjunktami sądowymi dla sądu krajo 
wego wyższego w Krakowie: dr Gruszczyński 
i Lelek. 

Wiedeń 29 września (rano). Dnia 15 paździer- 
nika odbędzie się w Wiedniu konferencja biskupów 
austrjackich w pałacu arcybiskupa austrjackiego. 

Wiedeń 29 września (rano). Koło stacji Kle- 
derning pod Wiedniem nastąpiło zderzenie po- 
ciągów. Dwie o:oby zabite, kilka raunych. 

Wiedeń 29 września (rano). Deutsches Volks- 
blatt donosi, że rząd wniesie dwuletnie prowizo- 
rjum ugojdowe. Za przedłożeniem tem będzie więk- 
szość złożona z Polaków, Młodoczechów, feudałów, 
katolickiej partji ludowej, centrum, wiernokonsty- 
tucyjnej większej własności i klubu włoskiego. 

Wiedeń 29 września (rano). Ministrowie Gautsch 
i Bittner byli wczoraj u hr. Badeniego i konfero- 
wali z nim przez czas dłuższy. 

Minister Biliński, który powrócił wczoraj z Bu- 
dapesztu udał się natychmiast do hr. Badeniego 
i konferował z nim przez pół godziny. |. 

Wiedeń 29 września (rano). Niektóre d.ienniki 
donoszą, że dep. Włodzimierz Gniewosz udał 
się do Wolfa i oświadczył mu im eniem posłów 
polskich, że dalsze obelgi słowne nie będą cier- 
piane i pociągną za sobą za każdym razem żąda- 
nie satysfakcji. 

Budapeszt 29 września (rano). O godz. 2 min. 
30 po południu przyjechał król rumuński wraz z 
królową. Monarchowie uściskali się i ucałowali ser- 
decznie. Królową Elżbietę ucałował cesarz w rękę. 
Wśród dźwięku rumuńskiego hymnu przeszedł król 
Karul przed kompanją honorową, poczem przed- 
stawiono mu arcyksiężnę Marję Józefą i arcyksią- 
żąt Ottona i Jozefa oraz wybitniejsze osobistości. 
Po krótkiem zatrzymaniu się w salonie poczekalni 
wyruszyli następnie królestwo rumuńscy i cesarz 
do zamku. Podczas przejazdu przez miasto witano 
dostojnych gości owacyjnie. 

Meran 29 września (rano). Cesarzowa Elżbieta 
wyjechała o godz. rano do Walsee, odmawiając 
z podziękowaniem pozwolenia na uroczyste poże- 
gnanie na dworcu. 


Ceny bardzo przystępne. 


POLECA 


Jtrzymałości pocenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 
trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografji. 


z dnia 39 Września Nr. 231 


Pojedynek hr. Badeniego. 


Wiedeń 28 września (w południe), Hr. Gołu- 
chowski odwiedził Badeniego, którego stan zdro- 
wia jest zadawalniający; bole nie są dotkliwe. Ar- 
cyksiężniczka Stefanja i arcyksiążą Ludwik Wiktor 
nadesłali serdeczne telegramy. Arcyksiążę Józef 
Ferdynand złożył osobiście swój bilet. Ustawicznie 
nadchodzą liczne listowne i telegraficzne zapytania 
o stan zdrowia ministra prezydenta, między 1nnemi 
nadesłały wyrazy sympatji liczne gminy i staro- 
stwa galicyjskie. Król Karol rumuński już przed 
południem dowiadywał sią o stanie hr. Badeniego 
przez swego adjutanta przybocznego, po południu 
zaś odwiedził go osobiście. Hr. Badeni wyraził swą 
radość z powodu odwiedzin królewskich i dopyty- 
wał się o stan zdrowia następcy tronu, ks. Ferdy- 
nanda. Król zapewnił, że księciu cor:z lepiej. Od- 
chodząc, król wyraził swe zadowolenie z powodu, 
iż zastał Badeniego w tak pocieszającym stanie, 
a także zdziwienie, że minister załatwia dalej spra- 
wy rządowe i nie pozwala sobie nawet w takiej 
sytuacji na wypoczynek. Wreszcie wyraził król na- 
dzieję, iż Badeni wkrótce zupełnie odzyska zdrowie. 


Budapeszt 28 września (w południe). Pester 
Loyd pomieszcza artykuł pod tytułem: „Pax Bo- 
hemiae* („Przestroga patrjoty czeskiego*), w któ- 
rym twierdzi, że hr. Badeni wyzwał Wolfa w na- 
dziei, że sam padnie, czego sobie pewnie życzyć 
musiał, nie mogąc już zapanować nad zamętem, 
jaki niebacznie w Austrji wywołał. 

Punktem kulminacyjnym artykułu są następu- 
jące wnioski: Praedewszystkiem «ależy uspokoić 
do ostateczności wz*urzo.e umysły, ażeby znowu 
powrócił spokój, rozwaga i usposobienie do na- 
wiązania układów. W pi rwszej linji należałoby 
umorzyć nieukończcne jeszcze dochodzenia sądowo- 
karne z powodu zajść w Chebie i innych tym po- 
uobnych, ewentualnie amnestjonować osoby już 
skazane. A wreszcie należałoby pragnąć, by przy 
sposobności manewrów cesarz odwiedził Hrad- 
czyn, to dałoby możneść i sposobność do porozu- 
mienia się osub stego z przewódcami odu paztji 
i w ten sposób przygotowałoby grunt do ostate- 
cznego porozumienia, lub choćby do zawieszenia 
broni na rok jubileuszowy. 

Wiedeń 29 września (rano). Wczoraj hr.Badeni 
wyspowiadał się w mieszkaniu przed proboszczem 
parafji, który udzielił mu Komunję świętą za bi- 
skupiem upoważnieniem. 

ME] 


Parlament wiedeński. 


(Telegrsficzne i telefoniczne sprawozd. Głosu Narodu), 


Wiedeń 28 września (w południe). Sprostowa- 
nie posła Szajera w N. fr. Presse brzmi jek 
następuje: Do Redakcji N. fr. Presse. Na podsta- 
wie $. 19 ust. pras. wzywam redakcję do umie- 
szeżenia sprostowania tyczącego się artykułu: Spra- 
wy wewnętrzne. — Sprawa Szajera — ogłoszone- 
go w jej piśmie 27 września 189% r. Nr 11866 
(wydanie poranne). Nieprawdą jest jakobym poca- 
łował w rękę prezesa Klubu polskiego dep. Jawor- 
skiego i ze łzami w oczach dziękował mu za od- 
zyskanie mandatu. Prawdą natomiast jest, żem dep. 
Jaworskiemu złożył podziękowanie za jego życzh- 
we starania o moje ułaskawienie, nie całując go 
bynajmni-j w rękę, ani płacząc, co dep. Rutowski 
i Lewicki poświadczyć mogą. Nieprawdą, jest da- 
lej, że dep. Jaworski napominał mię, bym sprawą 
tę wziął do serca i szedł nadal ręka w rękę z Ko- 
łem polskiera, prawdą zaś jest, że dep. Jaworski 
nawet czegoś podobnego zgoła nie powiedział. 
Z szacunkiem Tomasz Szajer, poseł do Rady pań- 
stwa“. 


SD 7» * grz» 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych I pęcherzowych 


Dr Stanisław Skobel 
powrócił i ordynuje jak dawniej, od godz. 2—5 po po- 
iudniu, mieszka w Rynku głównym, L. 23, II piętro, gdzie 

księgarnia Gebethnera i 8; ółki, 2800: 


Zawiadomienie. 


Z powodu krążących mylrych pogłosek, rodzina 
Włodzimirskich jako właścicielka firmy „Maurycy 
Baruch“, istniejącej od lat 50-ciu w Podgórzu, ma 
zaszczyt zawiadomić P. T., że fabryki jej tj. młyny 
parowe w Podgórzu, cegielnia parowa i fabryka 
pieców kaflowych w Łagiewnikach, nic nie mają 
wspólnego z firmą p. Gustawa Barucha w Podgórzu, 
i że w jej fabrykach nie zaszła żadna zmiana, lecz 
tak jak dotychczas pod tym samym zarządem są 
prowadzone. 2819 1 3 

Przy tej sposobności polecamy fabryki nasze ła- 
skawym względom Szanownej P. T. Publiczności 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagran: na każdą porę roku. Dla 
uczniów szkół średnich MUNDURY z ma- 


2527 


Nr. 221 
Pianino 


do sprzedania 
ul Rajska I, 10. 2842 


Osoba 


W średnim wieku inteligentna zna- 
Jea się na kuchni poszukuje 
d ejsca na małą plebanię, wia 
uć przez grzeczność w biurze 
«Wolskiej Szpitalna L 3. 2832 
= ŻA 


-Potrzebni zaraz: 
jlmnistrator dóbr gdzie 
także kamień i wapiennik, 
aah 1200 — 1500 złr. i mie- 
CY kaucja tylko gotówką 
tk złr. Rządca na ordynację. 
sh ontrolor kawaler na 600 
*1 utrzymanie, obaj za kaucją 

4.000 złr. tylko gotówką. 
doj ZY" kia 3 posady we wscho- 
ej Galicyi. Zgłoszenia najlepiej 
„sobiste z gotówką w kieszeni i 
Jechąć zaraz do zgody, 2839 
Fodowe Binro w Krakowie ui. 


= Szewska I. 18. 
Kupię Wieś 
RDA jarosławskim łańcu- 
z M lub rzeszowskim obej- 
m A 200 — 250 morgów, 
LEA pray gościńcu lub ko- 
1 żel., mającą dobry dom 


SBzkalny i przepływający 
Cr dworskie grunta stru- 
ŻĘ Opisy proszę prze- 


Pod adresem. K. L. 8. 
Post. rest. Lwów. 2841 13 


Flaszki 
WN 


*Zampańskich, reńskich, 
bordowskich 


Oraz wiele innych 
tanio do nabycia 
W Handlu Delikatesów 
i Win 


A HAWEŁKA 


>GŁOS NARODU.» 


Biuro Adm inistracyj ne „Wędrowca* 


we Lwowie, plac Marjacki L. 4, hotel Europejski 
przyjmuje przedpłatę na 


„WĘDROWIEC 


największe, najozdobniejsze i najtańsze czasopismo tygodniowe ilu- 
strowane polskie, wychodzące 
=] w Warszawie. | — 


Przedpłata wynosi miesięcznie tylko 1 złr. 


Wszyscy nowo przybywający od Nowego Roku prenumeratorzy 
mają prawo otrzymać wspaniałe premium 


„PISMO ŚWIĘTE“ Starego i Nowego Testamentu 
zawierające przeszło 1000 illustracyj, 
Albo wysoko wartościowe premium 


„Wielką ścienną mapę Europy" 


Najdokładniejszą z polskiemi nazwami i siecią linii kolejo- 
wych — składającą się z 9 wielkich arkuszy. 

Cena księgarska „Wielkiej ściennej Mapy Europy“ na pięk- 

nym papierze welin. 20 złe. Pronumeratorzy „Wędrow- 

ca“ za rok 1897 otrzymają 86” bezpłatnie. %% 


Nakładem redakcyi „Wędrowca“ wychodzi 


wielki Atlas Geograficzny Polski 


z dokładnym skorowidzem nazw, umożliwiającym natychmiastowe 
odnalezienie każdej miejscowości. 

Cna w drodze prenumeraty tylko 20 złr., w 5 ratach po 

4 złr., lub pojedynczy zeszyt l złr. i koszta przesyłki. 

Z obniżki tej korzystać mogą tylko ci prenumoratorowie, którzy 
złożą przedpłatę do 1 lutego b. r. 


Później cena Atlasu będzie podniesioną do 30 złr. 


Warunki prenumeraty 


Wielkiej Encyklopedyi Powszechnej ilustrowanej 


Dla prenumeratorów „Wędrowca* w drodze prenumeraty z drugiego 
nakładu: Cena każdego zeszytu wynosi 65 centów. — Miesięcznie 
wychodzi po dwa zeszyty. 31290 


Da gotówkę jak najtaniej | Fortepian krótki 


sprzedamy należytość weks- 
lową Mk. 1100.65 z r. 1893 
od Zalot Sehenirera w Kra- 
kowie i dałszy takiż dług Mk, 
501.38. z r. 1896 od Rozalji 
Schenirer w Krakowie nam 

przypadającą. 2796 
Wagner % fabryka har- 


bardzo dobry, tanio do 
sprzedania. Stolarska 5 
w podworcu. 2687 13 


Uczeń 


wyższej szkoły handlowej poszu- 
kuje na pół dnia zajęcia w biu- 
rze. Obznajmiony jest z manipu 
lacją kancelaryjną i prowadzeniem 


>WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJOZYSTY.« 


Zgubiono 


w ostatnich dniach medaljonik 
złoty, emaliowany, wewnątrz z f0- 
tografiją oficera. Łaskawy znałazca 
raczy tę rodzinną pamiątkę oddać 
za stosowną nagrodę do portjera 
Ogrodu Botanicznego. 2840 


Z ZIZI MMM 


pi ' 
Magazyn kolek 
DLA 2567 
dziewcząt 
i chłopców 
Kraków, Grodzka 4, I. ptr, 
POLECA : 
sukienki, płaszczyki, 
kostjumy 


kapelusze dla 
dziewcząt. 


Ubranka i płaszcze 
dla chłopców. 


Bluzki i spódnice dla 
dam. 


Największy skład maszyn do 
MŁ SINGERA ozółenkowych 
; plerśolonkowych i rowerów 


Józefa TWANICKIEGO następcy, 
3 weg 
d AN 

Ą JOU 

: - 


„GŁOS NARODU.c _ 
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AGENCJA NAFTY 


fabryki Wnych „FIBICH STRASZEWSKA” w Lipinkach 
w Krako wie, ulica Starowiślna Nr.1 
(naprzeciw głównego Urzędu pocztowego). 
Ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że 


sprzedaje 


oryginalną NAFTĘ 


bez woni, niewybuchową, odznaczoną 10-ma medalami za- 
sługi na wystawach zagranicznych, a medalem złotym na 
ostatniej wystawie krajowej — całymi wagonami i beczkami 
po cenach fabrycznych, oraz częściowo po 16 et. litr. 
Kupującym 5 litrów naraz, odsyła do domu. 


2263 6 0 
Piękność niezawodną 


otrzymuje się przez użycie Kremu 
twarzowego, zwanego „Gresichte- 
pomade*, który usuwa w przecią- 
gu kilku dni plegi, liszaje, wagry 
I wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc 
płeć piękną, białą. — Dostać mo- 
żna w pierwszym składzie apte- 
cznym J. Wiśniewskiego 
w Krakowie, ulica Stradom L 7. 
Stolk 60 centów. _ 2521 


Piece żelazne 
Meidingera 
regulacyjne 

poleca 2751 3 0 


W. HALSKI 


Kraków, Sukiennice. 


Biuro Stowarzyszenia 


nauczycielek 

Kraków, ul. Krupnicza L. 16 
oleca: 

1. Dwiv naucz. polki z dosk. franc., 
njem., ang., wyższą muz., rys. i 
malarstwem, pens. 700—1000 fi. 
Naucz. Francuzka z jęz. ang. 1 
muzyką, pensja 600 fi. 
Naucz. władająca dosk. jęz. pol., 
franc, niem. 1 włoskim, z wyż- 
szą muz., syst. szkolnym, mogąca 
również przygotować uczennice 
d» matury sem. nsucz. pens. 600. 
Naucz. Polka z dosk. f ancusk., 
poas, 500—609 fl. 
Naucz. Polki z jęz. franc., niem., 
muz., system. szkolnym, pensja 
300-500 fi. 
6. Nauczycielki do początków, pen- 
sja od 180 fi 


2 N 


AW 


ZARZĄD AGENCJI NAFTY. 


Katastrofa 


kolejowa na moście pomiędzy Tur- 
ką a Kołomyą w lipcu 1897 r. 
ozar 
Bazaru w Paryżu w dniu 4 maja 
1897 roku, 

Najnowsze wypadki na Krecie, 
widok miast Kanei i Halepy, 
zjazd Pancerników europejskich 
pod Kretą i t. d. 
oraz wiele innych najnowszych 
zdarzeń i widoków pochodzących 
od najsłynniejszych malarzy, — 
można oglądać 
w optyczno-plastycznem Panorama 
na placu Zwierzynieckim 
otwarte codziennie z rana do go- 
dziny 10-tej wieczorem. 

— Wstęp 15 centów. — 
O liczne odwiedziny uprasza 
Franciszek Rocznik 
znany polski magik i właściciel 

panoramy, 28u3 
Najlepszem ze wszystkich qo- 
tychczas znanych mydeł to- 

aletoewych jest 2522 


Mydlo czerenedowe 


nadaja się dla osób o cerze de- 
likatnej; usuwa piegi, liszaje ', 
piamy i wszełkie wyrzuty skos 
ne, jako mydło hygieniczne i de 
zinfakerine niezbędne w każdym 
domu. €ema 30 centów. 
GŁÓWNY SKŁAD 


w aptec3 pad „złotą głowa“ 


M. Pronia 


w IC'akowie, Rynek gł. Nr. 13, 


Na kredyt, za gotówkę znacznie 
taniej. 


ksiąg. Zgłoszenia przyjmuje admi- 


z 7. Bony Polki i Niemki z system. W Rzeszowie w handlu Julju- 
w Krakowie. 2844 nistracja „Głosu Narodu“ 2768 a 


2506|  Froebla lub bez. 2783 3 3lsza Holzera. 


YFSGOS=-0qG RGG aDooojr5 ROROPO GD ES OOO ROROGOJSOPOROROPOZA 


$ Í 
Auerowskie światło. 


f Najnowsze zniżenie cen. — Rozpowszechnienie palnika Auera. — Uwaga na markę ochronną. — Dostawa bez a 


monij w Gera. (Reuss) Tanniki przesyła się franco. 


Fm TY sfom TF =) 


i ju na padres) wielkie rozpowszechnienie się naszego systemu oświetlania, którego zalety spotykają się z ogólnem uznaniem, jesteśmy w tem przyjemnem położeniu, że umiarkowaną 
j w ze ro 
| 


$ cenę lampy Auerowskiej możemy zniżyć ponownie. 


| LAMPA AUEROWSKA — palnik, korona, siatka i cylinder — kosztuje obecnie tylko: 


trzy złote austr., siatka sama 75 centów. 


TO nc E E 
f) Za założenie palnika liczy się do 10 lamp po 30 ent., a ponad 10 lamp po 20 cnt. od sztuki. 


M Auerowski mały (oszczędny) palnik, 


jący się szczególnie do oświetlania klatek scho dowych, korytarzy, a także i do wspaniałego oświetlania o licznych płomieniach, kosztuje już tylko 2 złr. 40 cnt., 
3 należąca do niego siatka 60 cnt. 


he Auerowski mały palnik, spalając na godzinę około 50 litrów gazu, daje światło o sile 30 świec zwyczajnych, podczas gdy zwykły otwarty (motylkowy) palnik, spalając 150 
| litrów gazu, daje światło o sile świec zaledwie 15-tu. 


Oszczędza się więc przez zastosowanie małego Anerowskiego palnika bliskc 70%, na gazie i ma się 
zarazem światło o wiele jaśniejsze. 


Ażeby Szanowna Publiczność mie brała innych lichych wyrobów za nasze wytwory i przez to nie ponosiła szkody, przeto, co nigdy nia może być zbytecznem, zwracamy ponownie 
szczególną uwagę na nasze, w dolno-austr. Izbie handlowej i przemysłowej protokołowane 


IF ZNAKI OCHRONNE. i 


Na koronie palnika znajduje się naklejony skrawek papieru z napisem: 


Oestereichische -renen GESELLSCHA 
Gasan w re "| 


IV, SCHLEIFMUHLGASSE 4. 


urerfichi 


2708 1 1 


© DO którym każdą założoną siatkę można odrazu poznać, że to jest prawdziwa, patentem zabezpieczona 


SIATKA AUERA. 


Na koronie palnika (pod galeryjką) wytłoczone są słowa: 
„Gasgluhlich Patent Dr. Auer v. Welsbach.“ 


a także i reszta składowych 
części szklanych jest pra- 
wnie zabezpieczona. 


Na cylindrze (zwyczajnym) 
jest znak ochronny: 


Lampy Anera i siatki Auera nabywać można po cenach wyżej podanych w naszym zakłądzie głównym, Wiedeń, IV., Schleifmiihlgasse 4, w sklepie, 
» Fischof 3, i prawie u wszystkich zajmujących się zaprowadzeniem światła gazowego. 


Z wysokiem poważaniem 


Austr, akcyjne Towarzystwo światła gazowo-żarowego, Wiedeń, IV., Schleifmihlgasse 4. 


W Krakowie dostać można w Gazowni miejskiej. 


| SASŻ SE BSĘŻ ZSZŻĘŹ| RDZA OGORORORĄ| $ŹRŻ ZDRRZA FSE 
Nowenna do N, Panny Różańcowej (z obrazkiem) 10 ct., obrazy olejne na płótnie do chorągwi i oprawy, oleodruki różnej wielkości, medaliki srebrne 


i zwyczajne, wszystko z wyobrażeniem N. Panny Różańcowej — oprócz najrozmaitszych obrazów i książek do 


2501 
= Tamże są na skła 


nabożeństwa; do nabycia: w” specjalnyro składzie artykułów treści religijnej 


ZAJĄCZKOWSKIEGO „pod Aniołem* 
5 złę. in 4-to 


lizie: Portrety JE. J. 0. Księcia-Biskupa Puzyny fotografia in folio po 


Kraków, plac Marjacki 8. 


8 >GŁOS NARODU:. »WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY <. >WGŁUS NAROD Uk. Nr. 221 X) 
|. KZK c OK deo 
PLASTERKI NA NADGNIOTEJ|  Wałeczki, kit, gips 


„Wasmutha* i „Meissnera* do zaopatrywania okien i drzwi od pz. g 


>W ATTORIN G; a pae 


najnowszy środek na nadgniotki Linewki bezpieczeństwa do opa j 


WEI | S "INNA 
OLIWĘ KAURAZKĄ | PERFUMY Lakiery, kremy i pasty 
do maszyn rolniczych Nr. I. złr. 28 — | francuskie, engielskie, niemieckie i kraj. r à ania i odi a 
| Nr. IL złr. 24— Nr. III. złr. 22 — za WODĘ KOLONSKĄ 0 odnawiania 1 oaswĘ1ezan 

100 kilo loco Kraków z żółtych b bucików 
Oliwę krajowa do maszyn | Mydła, wodę i puder toaletowe ż 


oliwę PSR C8= aa 106 tlo l ŚRODKI KOSMETYCZNE |Artykały A i hygieniezne e a Aa es ka j 
[3 E= a -5 
AE BOERS maszyn erer ak Przybory toaletowe = Przybory do golenia PAPIER DO KLOZETÓW r owa kak ak, aint, k 
lg r, 16— i ? i rześcieradła ceratowe — Rogó UIER 
Puik AA baba see „Aparat, Taśmiy, Rękawiczki, Grąbki do naocierania ciała Kosos aszozotkowe MEN onskIANA AA |a 


GURTY i WĘŻE paroiane ECA JA 
Pasy do maszyn, Nity i Śruby 

Latarki stajenne i ręczne w wielkim wyborze 

Nieprzemakalne smarowidło do obuwia. 


„LINOLEUW” najlepszej jakości, po cenach fabrycznych 4 


R e i m P Sp 6 $ k a (zastępstwo na Kraków p:erwszej anstrjackiej fabryki Linoleuti 
2504 w Tryeście), i 


Kraków, Rynek Nr. 37, pa A—R. | Kalosze rosyjskie, Pantofelki domowe, Szczotki do przedpokóż) 


| i i DOM pi 833| Poszuk | 
Do wynajęcia od 1 października | Zmiana pomieszkania.| W MAGAZYNIE j DOM piętrowy” | poszukuje e e, 
przy S WSR GRAN Nr. 3 Józefa Ekerowa (Henryka. Śchwarza| stajnią do sprzedania. młodego czlowiń 


liższa wiadomość u p. Rybie- | władającego językami taa 


Boz i od 1-go Sea Hi W KRAKOWIE kiego ul. Florjańska (skład herbaty) AE w mowie i p 
r. rozpoc:nie udzielać = s = = ANt- WERSET 57 1, 6 | oraz OB6znanoż waadz 
WIEKSZE i MNIEJSZE, MIESZKANIA LEKCYJ TANCÓW jest welne miejsce Sklep wiktuałów ksiąg Panalewie NE | 


dla 2835 1 3 


suche i widne 2508 | w domach prywatnych, pensjona- mieszanych, oraz skład węgla, z ga Sak: kt O A 
d łazienkami i ogrze tach i we własnem NODE ra K a n a powodu stosunków familijny ch | 20208 Narodu 
z wodociągami, gazem, łaz "przy Matym Rynku L. 6, II piętro op y Pa ane solanin aio. 
iEn, A) za przystępną cenę (domgotyk Wyykarasia). " |mość w Adm. „Głosu Narodu“ 2834 - Fortepian 


Bliższa wiadomość w księgarni katolickiej Dra e eE ee A 
Wiikowskiego przy ulicy św, Anny. | el 


150—200 złr. 
miesięcz 

mogą zarobić przyzwo 
jenci.— Wiadomość od 
12 2 w południe u $ 
ul. Koletek Nr. 8. 
Przyjmuje się też aji 
na prowincję. 2830 


Kupię fortepit 


lub pianino starsze, 
Adres: A. Ostrogradzki 57 
-_ Kraków. 28% 


Reumatyz 


gościec, kurcze, 8 
bóle, bóle przy influer’ 
| koi i leczy w "TY 


Zawiadomienie. 


66 


Zarząd „Piekarni Europejskiej 


Ww Krakowie, przy ul. Stachowskiego |. 89. 


Kraków, ulica Karmelicka Nr. 21 


V posiada gotowe mehłe na składzie, portjery, pokrycia 

na meble, eeraty, chodniki i t. p. 

j Podejmuje się wszelkich robót tapicersko-dekoracyjnych oraz 

p tapetowania, ręcząc za gustowne i sumienne wykonanie tak ($ 
w miejscu jak i na prowincji. 2443 10 16 

ICEN T SDE CENERE G 


zawiadamia P. T. Publiczność nauprzejmiej, iż białe, oryginalne wiedeńskie, 
zawsze świeże, mleczno-maślane, smaczne i hygieniczne pieczywo, jako też 
i chleb drożdżowo-mieczny i kwasowy z tejże piekarni pochodzący, w poni- 
żej wymienionych znaczniejszych magazynach i drobniejszych handlach jest do 
nabycia, a mianowicie: 

W Rynku głównym pod „Palmą* Wgo Antoniego Hawełki Linia C—D, 
Wgo Dutkiewicza i Spółki, Livia E- F, u Wgo P. Walerjana Leśniowskiego 
Linia C-D — w ulicy Szewskiej u Wgo J. Wojciechowskiego — w ulicy Kar- 
melickiej 1. 16 u Wgo P. Jana Ekiera — w ulicy Sławkowskiej 1. 15 u Wgo 
Jana Pobudkiewicza — w ulicy Batorego 1. 10 Wp. Mateusz Was 
w ulicy Basztowej l. 19 Wp. Petronela Knapowska — w ulicy Długiej 
1. 24 Wp. Wiśniowski (tamże sprzedaż wędlin wyrobu Wgo Wincentego Sa- 
taleckiego) i Wp. Franciszka Rupalska (l. 39) — w ul. Florjańskiej 1. 49 


jo 
e 
e 
ai 
cE a —- 
G 
ej 
Wp. Stefania Bielewicz — w ul: Krupniezej |. 10 Wp. Helena Dembowska, E SAPOMENTHÍ 
eii 
c| 
A 
Lo 
E 
i 
: 


EJ 
jo. | 
jo | 
A 
e 
jo | 
: 
A 
a 
la] 
2 w ul. Karmelickiej 1. 10 Wp. Benedykt Domagała i l. 17 Wp. Amalia Hil- najlepsze nacieranie 
a 
a| 
El 
S| 
Ę 
jo 
|: 


Zakład Gimnastyki Dom | piętrowy 


w Krakowie rod |. I5 przy ulicy 

Stolarskiej na I piętrze, istnieją- 

cy od lat 20 kilku, W zakładzie 

tym udzielam lekcyj, zbiorowej i 

osobnej gimnastyki salonowej, hy: 

gienicznej i ortopedji, jakoteż 
szermierki. 


murowany, dobrze beka! | su- 
chy marmurowe schody, w środku 
rynku Krzeszowic położony, z wiol- 
kim ogrodem arenowanym i łąką 
oraz kawałkiem gruntu w jednej 
dobrze zamieszkały jest z powodu 


do Węgier, pod 
Na żądanie udzielam lekcji gim- przeniesienia si b 
nastyki po pensjonatach i poco- korzystnymi warunkami 
mach prywatnych. 253 10|do sprzedania 
Aleksander Weiss Bliższej wiadomorci TEN R 
kierownik zakładu „Głosu Narodu“. 


Zmiana a Lokalu. 


dowa — w ul. Krowoderskiej WP. larostawska — w ul. Lubicz l. 1 Wp. uśmierzające, 
Helena Pawlikowska — w ul. Loretańskiej 1. 8 Wp. Ludwika Pałka — w ul. wyrobu EUG. MATOLI 
Łobzowskiej |. 28 Wp. Anna Mehl i 1. 8 Wp. Andrzej Kawecki -- w ulicy y 

Mikołajskiej Wp. Godula — w ul. Pańskiej |. 11 Wp. Salomon Kornreich w Radomyślu Koło Tarik 
il.7 Wp. Wawrzyniec Chrząszcz — w ul. Siemiradzkiego Wp. Soldborąj, Cena 70 ct. za stoi: 
w ul. Szpitalnej 1. 13 Wp. Andrzej Rybarczyk — w ul. Studenckiej W Do nabycia w każdej wię 
Jamróz — w ul. Straszewskiego l. 4 Wp. Jankowska — w ul. Szlak Wy. no CH 
Bijałt — w ulicy Topolowej Wp. 'Helena Stupnicka i Wp. Domaradka — 
w ul. św. Tomasza l. 33 Wp. Bieniarz — w ul. Wiślnej 1. 9 Wp. Lisio- 
wa — w ul. Warszawskiej l. 9 Wp. Mastek. 

Pieczywo z „Piekarni Europejskiej* znajduje się także w następujących 
powszechnie i zaszczytnie znanych restauracjach, a mianowicie: 

W Restauracji: Wgo Jana Kwiatkowskiego ul. Szewska —Wgo Bernarda 
Rosenstocka i Wgo Leona Machaufa (pod Gackiem) przy ul. Lubicz. 

„Piekarnia Europejska* dostarcza swego znakomitego i hygienicznego 
pieczywa c. k. Szkole Kadetów w Łobzowie, ku zupełnemu zadowoleniu 
Przełożonych tego Zakładu. 

Przy ul. Długiej |. 24 w sklepie gdzie się znajduje sprzedaż wędlin wy- 
robu powszechnie i zaszczytnie znanej firmy Wgo W. Sataleckiego, urządziliśmy 
Filię sprzedaży „pieczywa europejskiego“, gdzie też P. l. Konsumenci i Zwo 
lennicy prawdziwie dobrego pieczywa, w takowe w każdej porze zaopatrywać 


się mogą. 2806 2 10 
Z poważaniem 


Magazyn pościeli i s i skład dywanów 
LUDWIKA WEBERA 


przeniesiony z Rynku gł. 
na ulicę Florjańską Nr. 9 


poleca: 
własnego wyrobu wyprawy pościelowe jakoto: Kołdry 
jedwabne, atłasowe i kaszmirowe na czystej wełnie. 
"Materace i wkłady sprężynowe. Poduszki z pierza i włosia 
oraz 


Bielsko apt. Franki. 


Maszynista 


z egzaminami szkoły polis 
cznej z wieloletnią praktj 
zdolniony w motowaniu m 
wszelkiego rodzaju, instals 
ktrycznego oświetlenia, w 
stwie, ślusarstwie, i kowi 
jakcteż w innych pracac 
powiększony skład dywanów, kap na łóżka, serwet, tr za wchodzących. 1 


ortjer i firanek koronkowych. Kocyki wełniane i z sier- s bnemi świadectwami, g' 
HA BIEGA: Kołdry pluszowe angielskie do podróży ZARZĄD „PIEKARNI EUROPEJSKIEJ“ w Krakowie. kuje stałej posady. Zg 


I dery na konibi zk 10 | olokololofol ojokskotol ol olol stol ol ol ol ol ol ol ol ol okoko STERN KW | 


Po MAG: GRVW L5i5 155 GE GO OO OO GBGBGOGI SBE 


MAGAZYN | 
Krajowego Towarzystwa Handlowest 


Rynek główny L. 26, róg ulicy W .iślnej 


poleca po cenach najprzystępniejszych: 


Materjały na suknie damskie czysto wełniane 
od 39 ct. za łokieć, 


ERIE! 


Wszelka bieliznę od najskromniejszej do naj- Pończochy damskie, dziecięce i skarpetki męs 


FE „ad . $ Zefiry, płócienka i „kr Kołnierzyki, mankiety krawaty, 
s lowe, Parasolki modne y , zagranicznych, 
Pelerynki w ogromn. wyborze sztuka od złr. 2.60. od złr. 1-40, w. ogromny a ono a> Wyprawy ślubne gotowe i na zamówienia. | 


We wszystkich artykułach wybór największy i ceny zadziwiająco niskie. 


Towarzystwo przyjmuje: wpłaty na udziały oraz 


BY Dywidendę od udziałów za rok 1897 wypłaca %',. = 2512 51 0 
GRRDCDGEGDEDEŚESEGESCSGDGEBEGOGBGSESEBGOBERGDGOEDEDGSSGS 
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T Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych Dla łatwego wyboru tut $ 

ny W. BEŁDO WSKIEGO, Magistra farm, i chemika z550". Aber wale soris” a 
4518 ra arm, 1 chemika Tę A tytoni. Tutki „Mais Walię, 
poleca zaane ze swej dobroci tutkl cygaretowe „Noris“ jako też tutki z najlepszej bibułki „Mais“. — Przy zakupnie wyraźnie żądać de Paris“ do tytoni śre” |. 


tutki „Noris“ i pilnie baczyć, czy na pudełku jest marka ochronna „Łabędź. 2516 Na Żądanie przesyłam | 


"LT AGP. Ga:motko WBJ 5 A 45 WY) E o a ELLE 
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg W drukarni W. Korneckiego w Kraj” 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej. 


